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ILUSTBOWANY lEIPAJtTTJMY IX® OD NIE KU POUCZENIU I IOZ1TWG1.

Każdą chorobę wyleczysz
Jeżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Cesna
Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50 
Nr. 2. — w reumatyzmie, aaitretyźmde, złej' prze1 

mianie materji, nieczystości cery, cho
robach s k ó r n y c h .................................... 3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkowe - kiszkowych,
wątrobowych, żółtaczce....................... 3.—

Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości i ogólnemu osła
bieniu ....................................................... 5.50

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i  pęcherzo
wych ........................................................4.—

Nr. 9. — przeczyszczające w  chronioznem za
twardzeniu! i  hemoroidach . . . .  1.50 

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

Cennik
drzawek owocowych,, bylin, 

róż oraz cabuiak
j u ź

EMIL FREEGE, KRAKÓW,
LUBICZ 36/38 i SUKIENNICE 15/16.

Rok zał. 1900

W W s m .x m k ^ t d l a i  k o b i e t !

Pasy brzuszne
przy opadnięciu 

żołądka, ciąży i po 
porodzie. 

Opaski higjeniczne
poleca

Pracownia  
bandaży  

i gorsetów

Kraków, ul, Flopska 9 wpedworcn

bardzo dobre do budo
wy, jakoteż do bielenia  
i dla celów  rolnlezych  
można nabyć u  firm y

Stanisław ŹółKiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobćw Batonowych
Telefon Nr 8.

Zakupujcie do 
r

z FabryKi Dachóweb „ u ^ u iu ^ e  
Romana Ks. Sanguszbi w Tarnowie,
znaną z trwałości! i taniości od lat 50-ciu 
w  całym kraju. Wykonujemy zamówie

nia zbiorowe.
Na żądanie wysyłamy wzory z ceną.

Należ, poe*Ł opŁ gotówką. Ońlaul  Października 1933



Choroby zawodowe,
P a n i A g n ie s zk a  m a  u lu b ion ego  żeb rak a , k tó rem u  

cod z ien n ie  d a je  10 'groszy.
P e w n e g o  ra zu  p od ch od z i do n iego  i za p y tu je  

zd u m ion a :

—  Cóż to  d z ia d k u ! Jeszcze w czo ra j b y liś c ie  ś le 
p i, a dziś  n a g le  je s teśc ie  k u la w i?

—  A  ta k ! —  -pow iada żeb rak . —  C z ło w iek  ca ły  
d z ie ń  -stoi na  p ow ie trzu , na  deszczu , to  led w o  s ię  z j e 
d n e j ch oroby  w y le c zy , od ra zu  w p a d a  w  drugą...

W  sądzie.
staj-e p ie rw s z y

Adwokat.
—  U szc zę ś liw iłe m  d z is ia j p ię ć  osób,
—  W  ja k i  -sposób?
R o zw io d łe m  ze sobą d w ie  pary .
—  T o  p rzec ie ż  ty lk o  -czworo osób.
A  czy  sądzis-z, że u c zyn iłem  to zad a rm o?

ra z  w  sąd z ie  ja k oK u co ro w a  
św iad ek .

S ęd z ia  ją  p y ta : -No ja k  w y , m a tko , w id z ie liś c ie  
ja k  -to b y ło , k to  za czą ł b itk ę ?

—  -W idzieć, tom  n ie  w id z ia ła , a lem  s łysza ła .

—  E, to n ic  n ie  zn a czy  s łyszeć, a le  trzeba  w id z ieć , 
m ożec ie  ode jść  m atko .

A le  w  te j  c h w ili  ca ła  sa la  w yb u ch ła  śm iechem .

—  Ejs m a tk o  w ró ć c ie  no -się tutaj-. Co w y  sob ie 
m yś lic ie , ż e  w  -s-ądzie m ożn a  ta-kie b ezcze ln o śc i w y 
p ra w ia ć ?

—  A  w i-dział pan  sęd z ia?

—  N ie  w id z ia łem , a lem  słysza ł.
—  Jak się s łyszy , a  n ie  w id z i,  to n ic  n ie  zn aczy , j

Dobra żona.
D o k-t ó r :  Was-z m ą ż  n ied łu go  w ró c i do zd row ia .
Ż o n a :  -Co? p rze c ie ż  pan  p o w ied z ia ł, że  n a jw y 

że j p o c ią g n ie  1-5 -dni.
D o k t ó r :  M ó j ra d y k a ln y  środek  o k a za ł s ię  zba

w ie n n y m ; -teraz g o  w y le c z ę  k u  w a s z e j radtości.
Ż o n a :  Ł a d n a  m i ra d ość ; sp rzed a ła m  w s zy s tk ie  

j-ego u bran ia .

W  Ameryce.
—  C iek a w  jes tem , d la czego  John je s t  ta k i zd e 

n e rw o w a n y , i le k ro ć  u s ły s zy  za  okn em  od g ło s  m o 
to ru ?

—  Z a ra z  -ci to w y ja śn ię . J ego  żon a  u c iek ła  z szo 
fe rem , i b ied a k  jes t w  strachu , że  m u  j ą  od w iez ie  
z p ow ro tem .

, ^ > e t e f o n e m u
odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za
granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkami i z an
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Najwydajniejsze

z a k u p i s z
W  Wapienniku miejskim ul. Wielicka 1.57 
W  Betoniarni miejskiej ul. Zwierzyniecka' 38

lub w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie Inne materiały budowlane.

„Jarska Kuchnia witam inowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odżyw ia i należy" — do nabycia 
w  Administr. „Roli*1. Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

Największa Powiatowe

i Drzti
w Polsee

-nagrodzone kilkakrotnie na wystawach 
ogrodniczych złotem! -medalami, polecają 
znane -ze -swej wyborowej jakości drzewka 
i krzewy owocowe w  wielkim wyborze. 
Pezatem n-a sezon -bieżący mamy wielkie 
zapasy b-ardizo ładnych róż krzaczastych, 
drzew ozdobnych, alejowych i żywopłoto
wych, które przy większych ilościach 
sprzedajemy -po bardzo przystępnych ce
nach.

Katalogi -ilustrowane -oraz specjalne 
oferty na żądanie wysyła bezpłatnie biuro 
sprzedaży:
^ S z a c d ł k i  D r z e i r  Jutrosin

pow . R aw lci.

H*. .4- A-nfrc A l

PIECZECIE dla Stowarzyszeń,
 ., _  B B B L  _  J B i  urzędów gminnych

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla S to w a r z y iz e A  w ykonuje pn n a jn iżs zyc h  cenach

JÓZEF M A R C ZY K  BYtownin
K rak ów , <w . T o m a n a  2 4  (Gmach łaty Oszozęduśel)

K o n to  P . K. O . K ra k ó w  N r. 407.94S.

"7 T " f  W  f 7 ' 7  f f  f f



Prenumerata na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6'SO zł, kwartalnie 3'.40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół°dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« i/Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto PO CZ tO W C  W  Polsce t Kraków P. K. 0. 406.301. j[Kontocpocztowe w Czechosłowacji: Praga Foczt. Urząd Czekowy 500.868

Szkodliwość palenia.
łęk itny  dym ek  snuje się w  pow ietrzu , zak re
ś la jąc o ryg in a ln e kółka. R ysu je  jak ieś  ta je 
m n icze  znaki. W zn o s i się i ro zw iew a  jak  
z jaw a . Pap ieros . R zec z  tak drobna. C zyż 
w arto  o n iej w o g ó le  p isać ? —  A  jedn ak  
ostatn io o pap ieros ie  p isze się coraz lo  

w ięce j. C op raw d a  n iew tta jem n ibzen i n ie  w ied zą , iż  są 
to p ła tn e  og łoszen ia . P o d a je  je  do d ru ku  P a ń s tw o w y  
M onopo l T y to n io w y , a b y  zw ięk s zy ć  p op y t n a  w y r o b y  
ty ton iow e. N a le ż y  p rzyzn ać , iż  p rop a ga n d a  p a len ia  
p row adzon a  je s t  ba rd zo  pom ys łow o  i m ądrze . T em  
b a rd z ie j też  jes t n iebezp ieczn a . Z u p e łn ie  ja sn ą  jes t 
rzeczą, iż  w y tw ó rc y  pap ierosów , c y ga r  o raz ty to n iu  
s ta ra ją  .się m ieć  ja!k n a jw ię k s z y  zbyt sw oich , w y ro b ó w , 
a w ięc  i m o ż liw ie  n a jw y żs ze  zysk i.

Spo łeczeństw o ' jed n ak  n ie  m oże  b ie rn ie  p rz y p a try 
w ać s ię  tej ak c ji. P r z e c iw  in te re so w i w y tw ó rc ó w  p o 
s taw ić  n a le ży  d o b ro  ogółu . O czyw iś c ie  ła tw ie j  jest 
zo rga n izow a ć  p rop a ga n d ę  tem u, k to  b ezpośredn io  f i 
nansow o jes t z a in te re s o w a n y  p o z y ty w n ie  w  sp rzed a 
ży  w y ro b ó w  ty to n io w ych , a n iż e li kom uś, k to  p ra gn ie  
u ch ron ić  lu d z i od  z ły ch  s k u tk ó w  p a len ia  i n e g a ty w n ie  
p rop agu je  p o w s trz y m y w a n ie  s ię  od pa len ia .

B a rd zo  często  spo tkać  s ię  m ożn a  ze zd a n iem , że 
p rze c iw s ta w ia n ie  s ię  pa len iu  je s t p oczyn an iem  .a.nty- 
rząd ow em , a n a w e t a n typ a ń s tw ow em , gdyż, w  P o l
sce w y ro b y  ty to n io w e  są zm on op o lizow a n e  i dochód 
z ich  sp rzed a ży  c ze rp ie  Skarb  P a ń s tw a . N ie  m o że  b yć  
ro zu m ow a n ie  b a rd z ie j fa łs z y w e ! W  ta k im  ra z ie  k a 
żd y  m u s ia łb y  b yć  p ija k iem , n ik o tyn is tą , g ra c zem  lo 
te ry jn y m  i t. p. T y lk o  w ó w cza s  i ty lk o  on  byłby d o 
b rym  ob yw a te lem  państw a . W rę c z  p rze c iw n ie . W ła 
śnie d la tego , te  d z ia ły  ż y c ia  go sp od a rczego  zosta ły  
ob ję te  m on opo lem , g d y ż  s ą  spo łeczn ie  s zk o d liw e  
i w  ra z ie  p o zo s ta w ien ia  ich  w  ręk a ch  p ry w a tn y c h  m o 
g łyb y  w y rzą d za ć  jeszcze  w ię k s ze  szkody . P ien ią d ze  
zaś, k tó re  ro zu m n y  ob yw a te l zaoszczęd z i n a  w s tr z y 
m an iu  się od  p ic ia  a lk oh o lu , p a le n ia  pap ierosów ’' i k u 
pow an ia  lo sów  lo te ry jn y ch , w y k o rzy s ta ć  m oże  z d a 
leko w ięk s zą  k o rz y ś c ią  d la  s ieb ie  i ogó łu , a  w ię c  i d la  
Skarbu  pań stw ow ego . B u dżet p a ń s tw o w y  n ie  m oże

stać na p ijanych  nogach , za tru ty  n ikotyną  i ro zegza l- 
tow an y  lo te r ją !

Z o rga n izo w a n e j a g ita c ji ty to n io w e j p rze c iw s ta 
w im y  ty łk o  k i lk a  „lnaseł“ , k tó re  m yś lą cym  lu d z iom  
zu p e łn ie  w ysta rczą .

P a p ie ro s  w z n i e c a  p o ż a r y .  P ro szę  czy tać  
w  p ra s ie  k ro n ik ę  w yp a d k ów ' p oża rów 1. W  o lb rzym ie j 
w ięk s zo śc i za c zyn a ją  się on e  od  p ap ie ro sów  i n ied o 
p a łków . Już dos łow n ie  se tk i ty s ię c y  b u d o w li p oszło  
z dym em , m iljo n y  lu d z i zo s ta ło  bez dachu n ad  g ło w ą  
p rzez  n ie w in n y  d y m e k  p ap ie rosow y .

P a p ie ro s  n i s z c z y  z d r o w i  e. W ie le  zn a k o m i
ty ch  p o w a g  lek a rsk ich  s tw ie rd za , iż  pa len ie ' p a p ie 
ro sów  p o w o d u je  s ze reg  p rzew lek ły ch  i d o k u c z liw y ch  
chorób. M n og ie  zas tęp y  ży ć  lu d zk ich ~ sk oń czy ło  się 
p rzed w cześn ie  sk u tk iem  za tru c ia  n ik o tyn ą , zn is zc ze 
n ia  p łuc i t. p. T o te ż  coraz częśc ie j sp o ty k a  się.nam ię;- 
tn ych  daw n ie j, p a la czy , k tó r z y  d z iś  p a p ie ro sa  do ust 
n ie  b io rą . S ta n ę li b ow iem  p rzed  w yb o rem : —  ży c ie  
i zd ro w ie  lufo d a lsze  za sp a k a ja n ie  n a łogu  i śm ierć.

P a p ie ro s  s z p e c i  c z ł o w i ę  k  a. Trudam  o b o le 
śn ie js zy  w id o k , a n iż e li m łod a  osoba  (zw ła s zc za  k o 
b ie ta ) o  p o żó łk ły ch  i p ok ru szon ych  zębach , cza rn ych  
i cu chnących  p a lcach . A  'tak im  jest w y g lą d  dużej w ię 
k szośc i p a la c zy  'n am iętn ych  po p ew n ym  o k res ie  cza 
su. N ie  piom ogą n a  to żadne p a s ty  do zębów , żadne 
m y d ła  o zy  p e r fu m y .

P a p ie ro s  z a  b i j  a  z  d o> 1 n o ś  c i .  N ie k tó r z y  lu 
d z ie  p rz y zn a ją  z łe  s tron y  p a len ia  i tw ie rd zą , że- chę
tn ie  z a p rz e s ta lib y  tego  na łogu , jed n ak  nie- m o gą  tego  
c zyn ić , g d y ż  p rze s zk o d z iło b y  -to im  in ten syw n ie ' p ra 
cow ać, p o d e rw a ło b y  ich  zd o ln ośc i za rob k ow e , szcze
gó ln ie  w  d z ied z in ie  p ra c y  tw ó rcze j. P rzesą d  i sainó- 
o s zu k iw an ie . W p ra w d z ie  p oczą tk ow o  pod, w p ły w e m  
p a len ia  w y o s tr za  isię zm ys ł sp o s trzega w czy  i u w aga  
sku p ia  s ię  na  p ew n ym  p rzed m io c ie , c z y  za gad n ien iu , 
jed n a k  d z ie je  s ię  'to n ie  pod 'w p ływ em  w ię k s ze j b y - : 
strości um ysłu , a le  sk u tk iem  za c iem n ien ia  k rę g u  m y 
ś low ego  i  'za c iem n ien ia  in n ych  da lszych  w rażeń .

P a p ie ro s  u t r u d n i a  pi r a c ę .  N ie  jest ró w n ie ż  
p raw d ą , ja k o b y  in ten syw n a  praca  bez p a len ia  b y ła  
n iem o ż liw a .. Im  w ięce j, się. zaś pa li, tem  s łab ie j od
d z ia ły w a  to  ju ż  n a  o rgan izm , tern bardziej, popada, się 
w  n iew o lę  p rz y zw y c za je n ia  ru jn u ją cego  zd row ie , n i- ’ 
szc-zącego serce, n e rw y  i t. p. W  w ie lu  .zawodach pa-

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

N u m e r  40. Kraków, dnia 1 Października 1933. Rok XVI.



2 R O L A Nr  40

■lenie odb iera  w p ro s t  m ożność 'za robkow an ia . Jak np. 
p rzyk rem  jest g o len ie  p rzez  fr y z je r a  o żó łtych , w y 
d a ją cych  ip rzyk ry  odór n ik o ty n o w y  palcach.. S zk o d li
w ość  p a len ia  p ow od u je  n a tych m iastow ą , u tra tę  p ra cy  
■ze s tro n y  robotn ika , k tó ry b y  za p a lił  w 1 w ie lu  w a rs z ta 
tach, p r z y  sam ochodach  i t. p.

P ap ie ros  o b r z y  d z a t  o w a r z  y s i w.o. P o c zę 
s tow an ie  kogoś1 p ap ie ro sem  u ła tw ia  podobno ro zm o 
w ę  i za w a rc ie  zn a jom ości. Jakby n ie  m ożn a  b y ło  z ro 
b ić te g o  sam ego  np. cu k ie rk a m i. Jak zaś  n iem iłem  
jes t p a len ie  p ap ie ro sów  i ja k  od s tręcza  lu d z i od „ ż y 
c ia  (tow a rzysk iego11, wiedizą, ci, k tó rzy  m u szą  b yw a ć  
n a  p o s ied zen ia ch  w esp ó ł z  p a la czam i, k tó rzy  uczęsz
cza ją  do zad ym ion ych  k a w ia rń , jadą. w  p rzed z ia ła ch  
d la  p a lą cych  p o c ią g a m i i t. p,

P a p ie ro s  r u j n u j e  m a j ą t e k .  I le  p ien ięd zy  
spa la  się i puszcza  z  d ym em  n ie ty lk o  bez k o r z y ś c i d la  
sieb ie, lecz n aw et ze zn aczn ą  szkodą . Ś m ie ją  s ię  n ie-

JÓ ZEF M O K R Z Y C K I.

Wyprawa Wiedeńska.
Powieść historyczna z r. 1683.

(C iąg  d a lszy ). (P rz e d ru k  w z b ro n io n y ).

T u ż  n ad  g ra n ic ą  p r z y b ie g li gońce od  w o js k  au 
s tr ia ck ich  i n iem ieck ich , za w ia d a m ia ją c , że K a ro l 
ks. L o ta ry ń sk i czeka  n a  p o łą czen ie  s ię  z a rm ją  k ró 
lew ską  na  Ł ę g u  Tu lneńsfc im . Jakoż n ied ługo ' na  sze
ro k ie j ró w n in ie  u k a za ły  się d łu g ie  sze reg i w o js k a  
w  g o tow ośc i do p och od u  Stojące. K s ią ż ę  K a ro l L o ta 
ry ń s k i w y je c h a ł k on n o  n a p rz e c iw  k ró lo w i i d ow ód z
tw o  n acze ln e  zdał.

K ró l te d y  o b ją w s zy  d o w ó d z tw o  nad ca łą  s iłą  
zb ro jną , w yn o szą cą  obecn ie o k o ło  76.000 lu dzi, u c zy 
n iw s zy  p rzeg lą d  n o w o  p rzy b y ły ch  sił, ru szy ł bez 
zw ło k i w  da lszą  d rogę  i p rz e p ra w iw s zy  się p rzez  D u 
naj, w ie c zo rem  dn ia  11 w rześn ia  za ją ł g ó rę  K a h len 
berg  tuż p od  W ie d n ie m  po łożoną .

Miaisto, od d w u  m ies ię cy  ob lężon e , b ron iło  s ię  
o s ta tk am i sił. N a d w ą tlo n e  m u ry , p o rob ion e  p od k o 
p y  m in o w e  n ie  r o k o w a ły  n a d z ie i u trzy m a n ia  się, jak  
n a jd a le j n a  d w a  dni. Już hr. S tah rem b erg  p o czą ł n a 
rad zać  się ze s ta rszyzn ą  n ad  p oddan iem  się, g d y  na
g le  na  K ah len b ergu  w y k w it ła  ra k ie ta , za  n ią  druga, 
d z ies ią ta . Z w ą tp ia ł©  serca  w ie d e ń c zy k ó w  o ż y w iła  na 
n ow o  n adz ie ja , rzu con o  s ię  n a  w a ły , w ypu szczon o  pa 
rę  ra k ie t  i s tr za łó w  a rm a tn ich  na  znak , że m ia s to  
b ron i s ię  jeszcze.

R adośc i, ja k a  p o w s ta ła  w  W ie d n iu  na  w ie ś ć  o 
p rzyb yc iu  ods ieczy , żadn e  p ió ro  op isać n ie  zdoła. —  
Z n ęk an i ta k  d łu g iem  ob lę żen iem  ob roń cy , r zu c a li się 
w  ob jęc ia , c a ło w a li się, p ła k a li i śm ia li się r ó 
w n ocześn ie . K ró l zaś ro zb iw s z y  obóz i za b e zp ie c zyw 
szy  się dostateczn ie , da ł w o jsk u  spoczynek , b y  m og ło  
s tru dzon e  ro zp ro s tow a ć  c z łon k i i o d św ie żyć  się do 
p racy, k tó ra  n a za ju trz  czeka ła .

■Sam k ró l zaś na od p oczyn ek  s ię  n ie  udał.
P o le c iw s z y  ro zb ić  n a m io t k a p lic zn y , —  ru ną ł 

w  p roch  p rzed  k ru cy fik s em  i tak  ca łą  noc p rze leża ł, 
k ró la  k ró ló w  o pom oc prosząc.

W  obozie  tu reck im  cicho b y ło  i sp ok o jn ie  .po 
osta tn im , k rw a w o  od p a rtym  sztu rm ie . K a ra  M u sta fa  
s ied z ia ł n ied b a le  w  sw ym  w sp a n ia ły m  n a m io c ie  żu 
jąc rod zyn k i, g d y  dano m u  znać, że ja k ieś  w o jsk a  
p r zy b y w szy  na  K ah len berg , p u szcza ją  ra k ie ty . W y 
szed ł ted y  p rzed  n am io t i śp og łąd n ą l sp o k o jn ie  na

raz fa n a ty c y  b łęk itn ego  dym ku , iż  n iep a lą cy  n ie  jest 
m iłjon e rem , że n ie  p os iada  w ięce j, a n iże li p a lący . ■— 
Ni©  w ia d o m o  jedn ak , ile  m óg łb y  zaoszczęd z ić  p ien ię 
d zy  lub p oży te c zn ie j je  użyć, g d y b y  n ie  p a lił, a  także 
n ie  b y ł o p a la n y  p rzez  oszczędnych , n ie  pa lących ... w ła 
sn e  pap ierosy . P rz e c ie ż  p ien ią d ze  zaoszczęd zon e  pa 
len iem  n ie  g iną .

H as ła  p od ob n o  m n ożyć  m ożn ab y  bez końca. Lecz 
i p rzy to czon e  w ys ta rc za ją . N a jlep szym  zresztą  d o 
w od em  szk od liw ośc i p a len ia  jest fak t, iż  lu d z ie  palą. 
coraz m n ie j, że w p ły w y  za  w y ro b y  ty to n io w e  m ale ją . 
N ie  d z ie je  s ię to  w y łą c zn ie  sk u tk iem  go rszego  po ło 
ż en ia  'ekonom icznego . P r z e s ta ją  p a lić  ró w n ie ż  lu dzie  
za m ożn i, o ile  n aw e t n ie  w ię c e j  a n iż e li b ied n ie js i. —  
T a k  n ap raw d ę  to p a lą  dziś  s ta rs i pa la cze , k tó rym  się 
zd a je , iż  ni© p o tra fiłb y  s ię  w y rz e c  na łogu , o ra z  p y 
s za łk o w ie  g łó w n ie  w ś ró d  m ło d z ie ży  i  kob iet.

D r  Z io w n  I

w y k w ita ją c e  coraz to nowh sn opy  św ia te ł, p raw ie  
w  ch w ili, g d y  z m u ró w  m ia s ta  b u ch n ę ły  s trza ły .

— • W y s ła ć  zw ia d y  i zbadać, co zn aczy  to  s trze
lan ie  —  rz e k ł do ob ok  s to ją cego  em ira, i  p ow róc ił do 
nam iotu .

— ■ Będzi.e, ja k  ro zk a za łeś  pan ie  —  od rzek ł em ir, 
b iją c  p ok łon y , a g d y  W ie lk i  W e z y r  zn ik n ą ł za k o ta 
rą , z a k ry w a ją c ą  w e jś c ie  do nam iotu , ru szy ł do sta
n o w isk  k o n n icy  i pch n ą ł m a ły  o d d z ia ł ek na s ch w y 
tan ie  ję zyk a .

N ie  u p łyn ę ła  i god z in a , g d y  em ir  w su n ą ł się do 
nam io tu , b iją c  p ok łon y  w sch od n im  zw ycza jem .

—  Co m i p rzyn os is z?  —  spyta ł W ezy r . —  Skąd 
ra k ie ty ?  Co zn aczą  s tr z a ły  na m u cach ? Z czego  c ie
szą się p sy  n iew ie rn e?

—  W ie lk i W e z y r z e ! —  za c zą ł em ir  —  w ie lk ie  w o j
sko p r z y b y ło  n a  K ah len b erg . W s zy s tk ie  p sy  n ie w ie r 
ne z  c a łe j A u s tr j i  i N iem iec . Ju tro u d erzą  na nas i d la 
tego  c ieszą  s ię  ci tam  za  m ucam i.

—  C zy w ie lk a  s iła  n iew ie rn ych ?
i —  W ie rn y c h  jes t ja k  p ia sk u  w  m orzu , W ie lk i  W e 

zy rz e  —  o n i g ia u ró w  czap k am i p o k ry ją .
— • R zek łe ś ! —  A  czy  d o w ied z ia łe ś  s ię , k to  p ro w a 

dzi n iew ie rn ych ?
—• K s ią żę  K a ro l L o ta ry ń ś k i i in n i n ie m ie c c y  k s ią 

żęta , k tó r z y  za  D u n a jem  stali.
K a ra  M u s ta fa  za m y ś lił  się trochę, p oczem  m ru 

k n ą ł do s ieb ie : „N iech  sob ie  będą... Jeden jest ty lk o  
L e w  pó łn ocy , którego- o b a w ia ć  s ię  m ożna, lecz tego 
n iem a... —  poczem  zw ró c iw s z y  się do em ira , rzek ł:

—  Jutro n im  s łoń ce  s k ry je  .się za  gó ry , w s zy s t
k ie  pisy n iew ie rn e  leżeć  będą  tu pod n iem i n ogam i; 
B óg  jest jed en !

V II .

W s ta ł p o g o d n y  d z ie ń  12 w rześn ia . K ró l p rze le 
ża w s zy  k r z y ż e m  c a łą  noc, w y s łu ch a ł M szy. św., pod
czas k tó re j p rzy ją ł. K o m u n ję  św ię tą  i tak  p rzy go to w a 
ny, uda ł s ię p rz ed  n am io t, b y  w^ydać ro zk a z y  ro zp o 
częc ia  b itw y . Z a w o ła w szy  ks. L o ta ry ń s k i ego, w skazał 

.n.a obszern y  obóz tu reck i i r z e k ł:
- -  D z iś  do w ie c zo ra  p o w in n iśm y  za ją ć  ten  obóz 

m ośc i k s ią żę !
—- N ie  sąd zę  w a s za  k ró lew sk a  m ość, a b y ś m y  dziś 

tego  dokonać m o g li  — .odrzekł k s ią żę . —  Nasz©  siły  
za  s łabe  są.

—  B óg  pom oże  —  od p a li k ró l. —  K ie d y  jednak  
o w a s zą  o jc zyzn ę  id z ie  —  za c zy n a jc ie  ted y  w y  m ości 
k s ią żę  w  im ię  Boże.
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—  W  Im ię  B oże ! —  za w o ła ł k s ią żę  L o ta ry ń sk i 
i m ach n ąw szy  bu zdygan em , sk o c zy ł n aprzód , a za 
n im  ja k  la w in a  z  h u k iem  p o to czy li się* w  c ię żk ie  zb ro 
je  za k u c i N iem cy .

Tu rcy , w id zą c  w a lą c ą  na n ie b  n aw a łę , ła w ą  'w y
sunęli isię naprzód , b y  im p et p ow strzym ać , i za c h w i
lę za w rza ła  ok rop n a  w rza w a , b ły sn ę ły  w  słońcu  
w zn ies ion e  szable, p o c zę ły  zapadać w  tłu m  g ło w y  w o 
jow n ik ów .

R ów n ocześn ie , g d y  K a ro l L o ta ry ń s k i p ro w a d z ił 
do b itw y  a u s tr ja k ó w  i b a w a ró w , k ró l w y s ła ł na  lew o  
H ie ron im a  L u b o m irsk ie g o  na  c ze le  Sasów  i o ch o tn i
ków , h e tm an om  zaś k o ron n ym  Jab łon ow sk iem u  i S ie- 
n iaw sk iem u  ro zk a za ł za ją ć  p ra w e  sk rzyd ło , gdzie. 
M arc in  K ątsfc i, s ła w n y  g en era ł a r ty le r ji,  począ ł m io 
tać n ieu s tan n y  o g ie ń  na obóz tu reck i.

Jazdę p o lsk ą  za trzym a ł k ró l w  r e ze rw ie , chcąc ją  
zach ow ać do ro z s tr z y g n ię c ia  b itw y . P o łu d n ie  się z b li
żało, z a n im  os ta tn ie  ch o rą gw ie  p o lsk ie ji ' ja zd y  p r z e 
szed łszy  K ah len b erg , g o tow e  do  b itw y  b y ły . N ie m ie c 
k ie zaś c h o rą g w ie  śc ie ra ją c  się z T u rk ie m  w ręcz , 
zm ożon e  m ocn o  fa ty gą , b y ły  p rzerzed zon e , p o c zę ły  
k rok  za  k ro k iem  u stępow ać.

Z ie lo n a  c h o rą g ie w  iproroka M ah om eta  d u m n ie  
naci obozem  tu re ck im  za tk n ię ta , obok  w sp an ia łego , 
m ien ią cego  się z ło tem  n am io tu  K a rą  M u sta fy . T u rc y  
sp og ląd a ją c  na  p ow iew a jlą cy  d u m n ie  św ię ty  iznak, b il i  
się ja k  lw y , w  św iętem , p rzekon an iu , że g in ą cy ch  pod 
tym  zn ak iem , n a tych m ia s t do ra ju  za b ie rze  w ie lk i 
prorok.

T ym cza sem  w a łc zą c y m  o d  ra n a  N iem co m  ręce  
ustały od w ys iłk u , zm ęczon e  p ie rs i n ie  m o g ły  z łapać 
tchu. Z a n iep o k o jen i k s ią ż ę ta  n iem ie c c y  p r z y b ie g a li 
co ch w ilę  do k ró la , ra p o rtu ją c  i p rzed s ta w ia ją c  s y 
tuację.

Jednakże sp ok o jn y  b y ł k r ó l  i p ogod n em  o k iem  
spog ląda ł na . zapasy. Już w s zy s tk ie  o d d z ia ły  b ra ły  
Udzia ł w  b itw ie , " jed yn ie  t y lk o  ja zd a  p o lsk a  s ta ła  n a  
zboczu ła k o m ie  sp o g lą d a ją c  n a  b itw ę , k tóre j, skoszto 
w ać je j d o tą d  n ie  pozw o lon o . W re s z c ie 1 w e z w a ł k ró l 
Z b ie rzch ow sk iego  i P o łc zyń sk ie go .

—  W id z ic ie  w a s zm o śc io w ie  ten  z ło c is ty  n am io t 
K a ra  M u s ta fy?  R u sza jc ie ż  ted y  o tr z e ć  się o, ten  n a 
m iot i p rz y w ie ź c ie  w ie lk ą  c h o rą g iew  p ro rok a .

P o ru c zn ic y  sk o c zy li d o  sw y ch  ch o rągw i, a  o ta 
cza ją cy  k ró la  n iem ie c c y  k s ią żę ta  r o z d z ia w il i  g ęb y  ze 
zd z iw ien ia .

—  M oże  l i  to  b y ć  w a s za  k ró le w s k a  m ość, abyś  n a 
p raw d ę  n a  tak  o c zy w is tą  śm ierć  całe ch o rą g w ie  n a 
ra ża ł?  —■ za p y ty w a li.  S ąd z im y , że to  jes t ty lk o  ża rt 
w aszej k ró le w s k ie j m ości, ch oć  d z is ia j na  ż a r ty  n ie  
czas,.

—  W o g ó łe  n ie  lu b ię  ż a r tó w  rob ić  — od rzek ł k ró l ’. 
Z ob aczyc ie  w a szm o śc io w ie , że  n aszych  h u sa rzy  n ie  
im a  s ię  śm ierć. U w a ża jc ie  ty lk o  —  p a trzc ie ! „—  za w o 
ła ł w sk a zu ją c  ręką .

S p o jrze li za  w sk a za n iem  rę k i k ró le w s k ie j i zo j§  
b a czy li p rześ lic zn e  w id o w isk o . Oto ro zw in ię te  do l in ji 
b o jow e j ch o rą gw ie  sk rzyd la ty ch  h u sa rzy  ru s za ły  
z m ie jsca  w o ln o , zra zu  ry s ią , potem  s top n iow o  p rze 
ch od z iły  w  cw a ł, n ie  psu jąc a n i n a  cen tym etr  w y c ią 
gn ię te j ró w n o  lin ji.

—• Id ą  ja k  na  m u strze  —  za u w a ży ł k s ią żę  W a l-  
lenstein.

—  D la czego  w a sza  k ró le w s k a  m ość n ie  w yp u śc i 
ca łe j jiazdy? — .za p y ta ł k s ią żę  B adeńsk i. —  P rz e c ie ż  
c i s tra ceń cy  m uszą  zg inąć.

—■ Jeszcze czas n ie  nadszed ł —■ o d rzek ł sp ok o j
ni© król.

T ym cza sem  ch o rą gw ie  p rzeszed łs zy  w  skok , g n a 
ły  ja k  w ic h e r  p ros to  n a  obóz tu reck i. R o z le g ł się p rze 
r a ź l iw y  św is t p is zcza łk i, a w ów czas  ilin ją  w a lc z ą c y c h . 
ro zsu n ę ła  się m om en ta ln ie  na  bok i, p rzyp u szcza ją c  
h u sa rzy  z nastaw ionem u k o p ja m i p rosto  na n iep rzy 
ja c ió ł. W p a d łs zy  na śc ianę tu reck ą  n ie  za tr z y m a ły  
s ię  ch o rą gw ie  an i na  ch w ilę , lecz prąc, k łu ją c , rąb ią c  
i s iek ą c  —  o d  ro zm a ch u  ła m a ły  i r o z b ija ły  w  puch  
k o lu m n y  tu reck ie , 'zb liża ją c  s ię  z n ies łych an ą  s zy b 
k o ś c ią  d o  n am io tu  w ie lk ie g o  W ezy ra .

W ó w cza s  sk in ą ł b u ła w ą  k ró l, a na ten  znak  ru 
szy ła  re s z ta  ja zd y , coś ok o ło  700 k on i w  tym  sam ym  
co p o p rzed n i porządku .

—  N a  B o ga ! —  za w o ła ł k s ią żę  B adeńsk i. —  T o ż  
to d ja b ły  w c ie lon e . K to b y  to  b y ł p ow ied z ia ł. —  D o
jadą.

— ■ D o ja d ą ! —  p o tw ie rd z ił ja k ' echo k s ią żę  W a l-  
lenste in .

T y m cza sem  regu la rn e  dotąd  s zereg i tu re ck ie  p o 
c zę ły  s ię  m ieszać, w  ob o z ie  w s zc zyn a ł s ię  popłoch . —  
T u rc y  d o tych czas  s ta w a li m ężn ie  p ew n ym i będąc 
zw yc ię s tw a , a lb o w ie m  m yś le li, że m a ją  do c zyn ien ia  
z samemu ty lk o  w o js k a m i au str ja ck o -n iem ieck iem i, 
n ie  w ied zą c  zu p e łn ie  o  p rzy b y c iu  k ró la  Jana, Z ob a 
c zyw szy  zaś sk rzyd la ty ch  hu sarzy , p ozn a li, iż  z sro
g im  L w e m  p ó łn ocy  m a ją  do czyn ien ia , serca  ze stra 
chu w  n ich  zam arły , zn ik n ę ła  n a d z ie ja  zw yc ięs tw a , 
k tó ra  do tych czas s iły  ich  p o d trzym yw a ła .

C h o rągw ie  Zb ierz,cbow sik iego i P o łc z y ń s k ie g o  do
ta r ły  do b łyszczącego  n a m io tu  K a ra  M u s ta fy , w s zc zę 
ło' s ię s tra s z liw e  k o tłow an ie , o g rom n y  tu m a n  k u rza 
w y p od n iós ł s ię  i p rzy s ło n ił w szystko .

•—  Z g in ę li  —  szepnął, b led n ąc  k s ią żę  B adeńsk i.
L e c z  k ró l s p o k o jn y  ja k  zw y k le , pod  w ąsern  ty lk o  

się uśm iechną ł.
G dy  tum an, p ow s ta łe j k u r z a w y  p odn iós ł się t r o 

ch ę  i p oczą ł s ię  ro zch od z ić  —  n ie  b y ło  ju ż  obok  na
m io tu  w ie lk ie g o  W e z y ra  w o g ó le  z ie lon e j ch o rą gw i 
P ro roka .

—  N ie ch  żyj©  p o lsk a  h u sa r ja ! —  za w o ła ł k s ią żę  
W a lien s ie ih .

—  Z w y c ię s tw o ! Z w y c ię s tw o ! —  p o w ta rza li inn i. —  
N ie ch  ż y je  k r ó l  P o ls k i !  N ik t  in n y  n ie  p o tra fiłb y  tego  
dokon ać !

K ró l u ch y len iem  k o łp a k a  p o d z ięk o w a ł za o w a 
c je  i r z e k ł:

—• P o w ie d z ia łe m  w aszm ośc iom , iż  n ie  na ż a r ty  
ich  w ys ła łem .

T o  rżekłsizy, ,z zad ow o len iem  p o g ła d z ił w ąsa .
T ym cza sem  w  o b o z ie  zam ieszan ie  p rzem ien iło  się 

w  p op ło ch  i b ez ład n ą  u c ieczkę , a  o w e  ch orągw ie , k tó 
re  b y ły  os ta tn ie  w ys ła n e , sp ęd za ły  g ro m a d y  n iep rzy 
ja c ió ł i o c zy s zc za ły  po le , podczas, g d y  inne ch o rągw ie  
za jm o w a ły  obóz.

P o łc z y ń sk i z o czym a  u tk w io n em i w  n a m io t W ie l 
k ie g o  w e z y ra  p ę d z ił zap am ię ta le , że ty lk o  p ow ie trze  
w  uszach  m u  św iszczało ,, łam ią c  w s ze lk ie  p rze s zk o 
d y  ja k ie  na  d rod ze  m u  s taw a ły . G dy  skruszył k op ję , 
d oby ł k on cerz  i s iek ł i b ó d ł za p a m ię ta le  ro z trą ca ją c  
k u p y  n iep rzy ja c ió ł, a  tu ż za  n im  sz li ja k  bu rza  Żuk- 
S k a rszew scy , C h w a lib o g o w ie  i in n i n a js ła w n ie js i za 
b ija k i z o k o lic  Sącza. D u lęba  zaś m a ją c  na  ok u  w ie l
ką  C horągiew  P ro rok a , p a r ł p ros to  k u  n ie j.

T u ż  ko ło  n am io tu  K a ra  M u s ta fy  w y w ią za ła  się 
m o rd ercza  w a lk a , a lb ow iem  T u rc y  dop iero  te ra z  spo
s trz e g li z ja k im  to  p rze c iw n ik iem  m a ją  do czyn ien ia  
i W ie lk i  w e zy r , k tó ry  do tychczas na d yw a n ie  n iedba le  
s ied z ia ł i sp og ląd a jąc  obo ję tn ie  na b itw ę , dosiad ł po 
danego  sob ie d z ian e ta  i s k rzyk n ą w szy  co n a jp rze 
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dn ie jszych  em irów , p o czą ł s ię  z  w ś c iek ło śc ią  b ron ić. 
Z rob ił s ię s tra s z liw y  zam ęt, 'lu dzie  i k on ie  zw ie ra ły  
s ię  z sobą k ręcą c  się na m ie jscu  i tłocząc, w  g ęs tw ie  
k on ie  s ta w a ły  -dęba, tw o rzy ł s ię  stos tru p ów  po k tó 
ry c h  tra to w a li ż y w i.  O grom n e ch m u ry  k u rza w y  p o 
w s ta łe  z s tra tow an e j z ie m i - zasyp u jąc  oczy  w a lo zą - 
eych  i t łu m ią c  oddech  w  p ie rs ia ch .

(Ciąg dalszy nastąipi).

Na przekąskę.
S ta rzy  lu d z ie  o p o w ia d a li,  że  w  d a w n ych  czasach  

ż y ł w  g ród k u  k a s z te la ń sk im  w  M yś len icach , p ew ien  
szlachcic , n a zw isk iem  W a rs zy e k i, c z ło w ie k  usposo
b ien ia  b a rd zo  w eso łego  i za w a d ja k a , k tó ry  ty lk o  
p rz e m y ś liw a ł nad  tem , ja k b y  k om u  sp ła ta ć  f ig la , lub  
w y rzą d z ić  ja k ą  psotę. S zc ze g ó ln ie  zaś n ie  lu b ia ł sta- 
ro zak on n ycb , i tak  im  za w sze  u m ia ł w lgźć  za  pazu ry , 
że w  p ro m ien iu  p a ru  m il od jego  s ie d z ib y  dooko ła , 
żaden  z n ich  n ig d z ie  s ię  n ie  os ied la ł, a b y  n ie  b yć  n a 
ra żo n ym  na  b liżs ze  pozn an ie  p a n a  W a rs zy ck ie go .

M im o  te go  ro zg ło su  zn a la z ł s ię  jed n ak  jed en  ta k i 
ry zy k a n t, k tó r y  ro zgo śc ił s ię  od w a żn ie  w  p ew n e j 
k a rczm ie  na  g ra n ic y  k a szte la ń sk ich  w ło ś c i i tu  za 
czą ł p ro w a d z ić  in teresy . O czyw iś c ie  za ra z  o tem  do
w ie d z ia ł s ię nasz sz la ch c ic  i od tąd  n ie  m ia ł sp ok o 
ju  —  ty lk o  w  -głowę za ch od z ił —  ja k b y  tem u  pejsa - 
k o w i dać s ię  w e  znak i.

W re s z c ie  p o w z ią ł ja k ie ś  p o s ta n ow ien ie  i p ew n e
go razu , konno, w  to w a rzy s tw ie  p a ru  h a jd u k ów , na- 
je c h a f o w ą  k a rczm ę , w  k tó re j ów- żyd ek  re zyd o w a ł.

—■ Co m asz M ośku  do  je d zen ia ? ! —  za p y ta ł go  
ostro.

Jest b ryn dza , jes t m as to, ser, jo jk i, sz led zie , 
ch leb, siabask igeł... —  zaczą ł w y lic z a ć  M os iek , sk ła 
da jąc, s ię  p rzed  p a n k iem  ja k  scyzoryk .

—  A  p s trą g i m asz?
—  Jaśn ie p a n ie ! c h w ilo w o  zabrak ło .
—  C o? ! za b ra k ło ? !! to  t y  śm iesz tu ta j p r z y  d ro 

dze ro zs iad ać  ,się i w y w ie s za ć  na  dom u  szum ne g o 
d ło „d o m  za je zd n y 11, a n ie  m asz p s trą gó w ? !

—  Nu , p roszę  ja sn eg o  pana, z ieb im sze  spodży- 
w a e  rnóg...

-W M ilc z  w y k p ig ro s zu ! ja  cię tu za ra z  nauczę, 
ja k  p ro w a d z ić  in teresy . H e j! p a ch o łk i! w y lic z c ie  te 
m u  ocza jd u szy  d z ie s ię ć  p a tyk ów , n iech  na d ru g i ra z  
m a  w  d om u  za je zd n ym  to, co p o trzeb a  d la  gości.

S zyn k a rz  zaczą ł jo jc zeć , b łagać , p rzep raszać, a le 
n ic  n ie  p om og ło ; p a ju k i r o zc ią g n ę li g o  n a  ła w ie  
i o d m ie r z y li p rzep isan ą  p o rc ję  k i jó w  a ż  się ro z lega ło .

P o  ty m  d o ra źn ym  sądzie , s z la ch c ic  od jech a ł 
w  sw o ją  stronę d ty lk o  u śm iech a ł s ię  pod  w ąsem  z za 
d o w o len ia , że  w p a d ł na ta k i d ob ry  pom ysł.

M oże  po  u p ły w ie  ja k ie g o  m ies iąca , zn ow u  tak  
sam o pan  W a rs zy e k i n a w ied z ił k a rc zm ę  na  g ran icy , 
a  s ta ło  się to L— ja k  i za  p ie rw s zy m  ra zem  —  tak  
sam o n iespodziew an ie-, że  M os iek  n ie  m óg ł się u k ryć  
p rzed  n im  i zn ow u  g ó  zasta ł za  szyn kw asem .

—  Co m asz ż y d z ie  do z jed zen ia ?
—  A j  w a j m ir-  ja sn y  p an ie ! tego  ra zu  jes t ju ż  

w s is tk iego . Jest m asło , ser, jo jk i,  b ryn dza , a jest 
i p s trą g  cło u s łu g  ja sn ego  pana ; —  m ó w i k a rc zm a rz  
p r z y je m n ie  u śm iech n ię ty  n ad rab ia ją c  m in ą  i n ie  t ra 
cąc kon tenansu , bo  po o s ta tn ie j lek c ji, o trzym an e j' od 
W a rs zy ck ie g o , ju ż  zaw sze  stara ł się m ieć  ś w ie ż ą  r y b 
kę do p od a n ia  d la  gośc i, g d y b y  go  o d w ied z ić  zech c ie li.

—  H m ! p s trą g  na noc m i jakoś  n ie  służy. W o lę  
k a w a łe k  p iec zon e j g ęs in y !

Ż yd ek  zb lad ł, i za czę ła  m u  s ię  trząść b ródka.

—  P o w ied z ia łem , ze  gęs in ę  jeść  b ęd ę !
—  G ię s in a ? ! —  ja sn y  p an ie , jo  n ie  sp od żyw o łem  

sze d ży s zo k  te j g ię s z i ! !
— ■ A  ty  łap serd ak u  za tra co n y ! to c i  ta k  m o ja  

n au ka  p o m o g ła ? ! T o  ty  sob ie  b ęd z iesz  d r w i ł  z g o 
śc i? ! —: A n o , ch łop cy ! sp iszc ie  s ię  ch w a ck o  i w y a 
sygn u jc ie  h u n cw o to w i d w a d z ie ś c ia  k i jó w  na od ty l-  
ców kę i n iech  w ie  z k im  m a  do czyn ien ia .

A n i Ś w ię ty  B oże  n ie  p o m o g ło ! Mośfca w y ło ż y l i  
na  ła w ę  i d ru g ą  le k c ję  —  co m a  m ieć  -do sp rzed a ży  
w  sw o im , za je źd z ie  —  w y p is a li  m u  na skórze.

Z a s rom a ł s ię  szyn k  ar z i o d tą d  s ta ra ł się m ie ć  
w s zy s tk o  to, co w  gospodach  za je zd n i żądać  m ogą, 
a je ż e li n ie  w szystko , to p rzy n a jm n ie j coś tak iego , 
coby  jedn o  d ru g ie m  dało  s ię  zastąp ić . I  b y ł zn ow u  
m oże  z ja k i  m ie s ią c  —  spokój, a le  p o  k ilk u  ty g o 
d n iach  W a rs z y e k i zaś z ja w ił  się w  k a rc zm ie  ja k  hu
ragan,. n i s tąd  n i zowąd,, ;z,e s w o im i lu d źm i i  za żą 
dał ■—■ w e d le  zw y c za ju  —  ob ja śn ien ia  co m oże  dostać 
d la  p os ilen ia  się, bo  s tru d zon y  b łą d zen iem  p o  lasach  
za  zw ie rzyn ą , ch c ia ł s ię  czem ś pok rzep ić .

—  A n o , p ros ie  ja sn ego  pana , jest ju z  w s is tk o  co 
in o  ja sn y  pan  zap ragn ie . Są i r y b y  i s z led z ie  i g ię -  
sz in a  i k u rcę tów , ser, m asło , p o w id e ł, gu las iu , b ry n 
d zy , ja je  na  m ię k k ie  i ja je  na  tw arde...

—• A  k ie łb a sa  jes t?
—• A j  w a j,  p oco  k ilb a sa ?  n a  co  k ilb a sa ? ! ta k i 

t r e fn y  to w o r  n om  ż id k o m  n ic  w o ln o  ts im ieć  w  swoim , 
dom ie...

—  A  ty  h u lta ju  b ie s i! —  n ie  w o ln o  ci tr zy m a ?  —  
a d la  k o g o ż  t y  tu ta j za ja zd  o tw a r łe ś ? ! ty lk o  d la  ż y 
d ó w ? ! !  K ie łb a sy  n ie  m ieć ! z g r o z a !! !  ta k ie go  w y k r o 
czen ia  da row ać  n iepodobna . H e j!  s łu żba ! w y ło ż y ć  te
go  ło tra  cor.ychlej-, i dać m u  d w a d z ie ś c ia  p ięć  od le
w a n ych !

—  O j! g e w o łt  g e s ie jen ! ja sn y  panie!, p ros ie  m i 
p rz iep u szczycz  te g o  k ilbase , jo  i tego  to w a ru  na  d ru 
g i  ro z  foedy zak u p ic z !

—  U  m n ie  n iem a  p a rd on u ! za s łu ży łeś  —  c ie rp !
R o zk a zo w i p a ń sk iem u  stało- s ię  i t y m  ra zem  za 

dość, a pan  W arszy ick i —  o d je żd ża ją c  z k a rc zm y  —  
za c ie ra ł ręce  z zad ow o len ia , bo  b y ł p ew n y , że żydko- 
w i  ju ż  d ob rze  d a ł się w© zn a k i i n astępn y  ra z  —  gd y  
tu  za w ita , -  • z p ew n o śc ią  go  ju ż  n ie  zastan ie.

A le  o c z e k iw a n ia  te z a w io d ły  sz lachcica . M oże  po 
ja k ic h  d w p  --- trzech  ty god n ia ch  n a w ied z ił znow u  
gospodę, a w  n ie j za s ta ł Mtośka coś za n a d to  spoko jne
go, a  za  s zyn k w asem  tak  w ysp rzą ta n e  i  w ym iec io n e , 
ja k b y  n ied a w n o  ja c y  T a ta r z y  p rze s z li i w szy s tk ie  
zapasy  w y je d l i  i w y p ili.

. —  Co jest d o  z jed zen ia ?  —  za p y ta ł sw o im  zw y 
cza jem , p rzy b ie ra ją c  n a d zw y c za j s rogą  m inę.

—  N ie m a  n ic, ja s n y  pan ie .
—  Go?!
:—  N ie m a  nic. Jest ty lk o  m o je  p okorn e  cza ło  na 

u s łu g i ja sn ego  pana.
T o  p o w ie d z ia w s zy  h a ła t —  w ie ik o p a ń s k im  ge

stem  —  od rzu c ił n a  p lecy , i p o ło ży ł -się na ła w ie , w y 
czeku jąc  zw y k łe j p o rc ji k ijó w , ja k ą  m u  k a żd ym  ra 
z e m —  podczas od w ied z in  —  pan  W a rs z y e k i odm ie
rzy ć  po leca ł.

M ożn y  gość  z p oczą tk u  za p e rzy ł sdę z obu rzen ia  
na  tę n iespodz ian kę , a le  r zu c iw s z y  ok iem  na  k o m i
czną p os taw ę  M ośka, ja k ą  p rzy b ra ł na  jego  p ow ita 
ni©, ro-z-eśmiał s ię szczerz©  na całe ga rd ło , ra jtp a jczem  
śm ign ą ł w  p o w ie tr z e  i zw ró c ił się k u  d rzw io m .

—  W z ią łe ś  m n ie  na  k a w a ł ży d z ie ! B ądź zd rów !
O d jech a ł z h a jd u k a m i i  ju ż  n ig d y  w ię c e j nie

n iep ok o ił d ow c ip n ego  żydka . J. S. P o b ra ty m ie c .
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Na obok  zam ieszczo 
nym  obrazku  w id z im y  
n a jw y żs zy  szczy t w  E u 
rop ie  M on lb lanc, 4.810 
m etrów  w ysok i. P o d  tą 
n a jw yższą  górą  w  E u ro 
pie m a być  p rzekopany 
lunel d la po łączen ia  k o 
le jo w ego  W ło c h  z Gene
w ą  i w schodn ią  Francją . 
T u n e l ten b y łb j' chyba  
najd łuższy na św iecie , bo 
id ą cy  w  dziesiątk i k ilo 
m etrów . K o la  rząd ow e  
w łosk ie  coraz chętn iej 
za jm u ją  się tym  p ro jek 
tem  ze w zg lęd u  też na 
to, że  da lby  on pracę 
setkom  robo tn ików  na 
k ilka  lat. M on lb lanc je s t  
ogrom ną górą  w  A lpach , 
na pogran iczu  F rancji, 
W ło c h  i S zw a jcarji, stale 
lodam i p ok iy tą .

Zgon króla Iraku Faisala.

Szalony projekt.

■Bawiący na  k u ra c ji w  S zw a j
ca r ji k ró l Ira k u  F a is a l zm arł 
nagle w  B e rn ie  n a  u d a r serca. 
K ró l Farsa l, k tó ry  l ic z y ł 46 lat, 
b aw ił ju ż  s w e g o  czasu  na  k u ra 
c ji w  S zw a jc a r ji,  zm u szon y  je 
dnak zos ta ł do p o w ro tu  do  k ra 
ju  z p ow od u  naprężonyćh i .sto
sunków  w ew n ętrzn ych . P rzed  
dw om a d n ia m i w ró c ił  F a is a l do 
B erna i zam ieszk a ł w  h o te lu  
B ellevu e, g d z ie  za sk oczy ła  go  
śm ierć.

Z m a r ły  n a  u d a r serca  k ró l 
Iraku  (iM ezopotam ji) F a is a l l i 
czył la t 46. B y ł on  trze c im  
nem k ró la  H usseina , b y łe g o  s ze 
ry fa  iMefcki i  M ed y n y , k tó r y  po 
śm ierc i o s ta tn ie g o  su łtan a  tu 
reck iego  og ło s ił się sam ozw ań - 
czo k a lifem  M e k k i i M ed yn y , 
Ś w ia t m u zu łm a ń sk i n ie  u zn a ł 
jedn ak  n o w eg o  k a lifa . Ihn- 
Saud, p rzy w ó d ca  o r to d o k sy jn e j 
sek ty m u zu łm ań sk ie j oba lił 
H usseina  i w y p a r ł z g ra n ic  
H edżasu. W  cza s ie  w o jn y  k ró l 
H ussein  w a lc z y ł  po s tron ie  A n 
g l j i  p rze c iw  T u rc ji,  a  p o  w o jn ie  
rząd  a n g ie lsk i ob d a ro w a ł tro 
nam i s y n ó w  H usse ina , A b  duł - 
laha jak o  em ira  T ra n s jo rd a n ji, 
zaś F a is a la  jak o  k ró la  Ira k u  
(M ezopo tam ji). K r ó l  F a is a l b y ł 
w ych o w a n y  w  szko łach  europeji- 
skich, w ła d a ł d ob rze  ję z y k ie m  
fran cu sk im  i a n g ie lsk im  i b y ł 
zw o len n ik iem  zb liż en ia  z E u ro 
pą, p rzep ro w a d za ją c  szereg  re-



fo rm  w  'k ierunku  m od e rn iza c ji k ra ju . Następcą, tro 
nu jes t em ir  G hazi, k tó ry  ii-czy ob ecn ie  21 lat.

N a  sku tek  u o b w a ły  rządu  a n g ie lsk ie g o  zw ło k i 
k ró la  F a is a la  p rzew ie z io n e  zostaną  z' S zw a jc a r ji cło 
Ira k u  na. a n g ie lsk im  ok ręc ie  w o jen n ym .

K rą żo w n ik  a n g ie lsk i p rz y b y ł do H a ify , w io zą c  na 
p ok ład z ie  zw ło k i k ró la  F a isa la . S zczą tk i je g o  zn ie 
siono z okrętu  i p rzen ies ion o  na  lo tn isko , gd z ie  od
b y ły  się u roczys tośc i r e lig ijn e . P rze s z ło  15.000-ny 
tłu m  A ra b ó w  o toczy ł orszak  n io są cy  zw.łoki. A ra b o 
w ie  t ło c z y li się, chcąc d o tk n ąć  zw ło k  sw ego  p r z y 
w ódcy. P o lic ja  kon n a  n ie  m o g ła  opan ow ać n ap om

tys ięc zn ych  tłu m ów , k tó re  o b a liły  b a ld ach im , pod 
k tó ry m  s ie d z ie li  d o s to jn ic y  m u zu łm ań scy . K ilk a d z ie 
s ią t osób odn ios ło  le k k ie  ran y . O sta teczn ie  p o lic ja  
zd o ła ła  u to row ać  d rogę  d la  o rszaku  z e . s zczą tkam i 
k ró la  F a is a la  na  lo tn isko , skąd  sa m o lo tem  p rzew ie 
z io n o  je  do B agdadu , s to lic y  Iraku .

N a  zd ję c iu  u g ó ry  po- lew iej- .stron ie: k ró l F a isa l, 
w  s tro ju  eu rop e jsk im  z ch a rak te ry s ty czn em  d la  n ie 
go, n a k ry c iem  g ło w y . U  do łu : F a is a l w  m u ndu rze  
g en e ra ła  z c zasów , g d y  ro zp oczą ł w sp ó łp racę  z An- 
g-lją. P o  p ra w e j s tron ie : w  bu rnu sie  i tu rban ie , s tro ju  
s ze jk ó w  arabsk ich .

OTOKOWA
GM>K

Juz ty le  ra z y  m ia ła m  .się zab ie rać  d o  tego  ga d a n ia  
w  „R o l i “ , a le  zaw se  m i ten  fuj-ara Miaeiek. zasedł 
w  d rogę , ze n ie  m o g ła m  się do  ga d a n ia  docisnąć. Bo 
ze  jes t fu jar,a t o  jes t i  d ru g ie g o  takiego* p e w n ie b y  na
w e t w  sam ych  M ośc icach  n ie  zna lazł. Do zen ia ck i to 
jak oś  m u  n ie  sporo, i  zaw se  m ów i do ma. cas jak b y  
ty lk o  nam  n ieb ogom  m łod e  la tk a  u c iek a ły , a jem u  
zaw se  .la tk a  w  m ie jscu  sta ły. Ja tez b a rd zo  ta k im  
ch łopom  n ie  rada , co to  . ty lk o  zach od zą  a n ie  w ch o 
dzą. K a żd y  ch łop  to  ty lk o  u da je  zak och an ego  i o św iad - 
ca się, a ja k  juz. tego  w s zy ć k ie g o  zaduzo  i m ó w i s ię  
m u kiej. p ó jd z ie w a  d o  p lebana, to  sm yk  i ju z go. n i- 
m a, a lbo  p y ta  s ię , s iła  dostan ie do la rów , a lbo tez .py
ta, j-aki b ęd z ie  m ia ł zapis.

Zęby  to  o  zap is  jesce zap y ta ł si-ę ja k i p o rząd n ie j-  
sy  k aw a le r , a le  n a w e t tak a  p ok ra k a  ja k  ten  M ac iek , 
a  tez o  zap is  s ię  m i p y ta ł. P o  tez m u  gosp od yn i za p i
sa ła  po p ieca ch  za rn ów k ą , że m u  s ię  odnieclice- m y 
śleć o m o jem  zap is ie , tak , ze -posedł z tego  w s zy ć k ie 
g o  lozeć d o  ogrodu . I  ta k  leżał-, aiz sch rupa ł ok ru - 
tecn ie , a m y  z g o sp o d yn ią  tem casem  ra d z il i  ćoby 
zrob ić , aby  ten  M a c iek  się żen ił.

Jak m y  tak  ż go sp o d yn ią  r a d z i l i  coby zrob ić , zę 
b y  ten  M a c iek  s ię  żen ił, u s ły se liśm y  ze k toś puka, 
a  późn i w-esła cło izb y  G rubaska, co to  sw o ją  d z iew u 
chę w y d a je  z'a W a lk a  Rąpałę.: G ru baska  po p o ch w a 
len iu  (Pana, B oga  r z e k ła , : co p rzy ś lą  p ros ić  na w ese le  
m łodej. G ru bask i gospodarzy^- m n ie, np. i tego  c ia m a j
dę M aćka, Bardzo, p ik n ie  p o d z ięk o w a ły św a  za  zapro- 
s en ie jtą  gosp od yn i rz ek ła :

—  D o k ośc io ła  fa rn ego  p rzy j-d z iew a  z w y c h o w a 
ni cą iKaśką i ha  w ese le  tez p rzy jd z iew a . A  cy m ó j 
s ia ry  i M a c iek  p rzy jd ą , to  n ie  w iem .

—  Ą  gd z ieś  jest M a c iek ?
—  A  cłyć n a  og rod z ie  lezy . .
—  A  to go  m usę zaw o łać .
I  p o eę ła  G ru baska  w o ła ć  M aćka  d osyć  s łod z iu tk o :
—  H e j !. w y  Chowaniec! w s tań c ie  110 ! hej, w y c h o 

w a n ie  c!

Bo to n ib y  m y, to jest ja  i M ac iek , u n iek tórych  
g o sp od a rzy  u ch od z im y  za  w ych ow a ń ców .

M a c iek  z p ocą tk u  m yś la ł, ze to n ie  .na n iego 
w ó ła ją  i n ic  się n ie  od zyw a ł, tale ja k  G ru baska  za- 
cę ła  d a le j w o ła ć  na  M a ćk a : „Hej., w y c h o w a n ie c !“  —  
tak  s ię  M ac iek  .porusył, s ia ł se i  p a trza ł na G rubaskę, 
a G rubaska zn ów  izaezęła m ig a ć  r ę k ą  i w o ła ć : „H e j, 
w y c h o w a n ie c !“

Jak się tez  ten  c ia m a jd a  M a c ie k  ro zeź lił, ja k  p rzy- 
sk ocy ł do okn a  do G ru bask i, za c isn ą ł ręce  i zacął 
w o ła ć :

—  C ego  m n ie  zacep-io-s babo i p rzezyw os . Jo się 
n ie  l ia z y w o m  z.aden C h ow an iec  ty lk o  M ac iek  Bzdura, 
ro zu m is  b ab o? !

I jo  i go sp od yn i i G ru baska  ja k eśm y  s ię  zacęli 
śm iać, tośm y, m a ło  n ie  p o p ęk a ły  ze śm ic łlu  z tego 
M aćka . Z a m ia s t p od z ięk ow ać , ze tak  G ru baska  jen- 
te lig en tn ie  n a zy w a ła  go  w ych o w a n ie c , to on  się ro 
z e ź lił  i m yś la ł, ze G ru baska  .p rzezyw a go  Chow an iec.

A le  to ju z  ta k ie  są te  ch łopy  i to zd a je  się w szy ć 
k ie  ch łop y  co to casem  uda ją , ze n ie  w ied zą , cego 
k ob ita  po trzebu je , a lbo u da ją , ze n ie  w ied zą , coby 
k ob ita  chcia ła . C asem  i tak  i s ia k  d z ieu ch a  speku
lu je , coby  z ja k im  d o  ja k ie g o  s ło w a  p rzy jś ć , a .011 się 
jakby  h a  obcas ie  w y k rą c o  i  n ija k  do  łon tonza  n ie  da się 
d op row ad zić . C a łu je  i śc isk a  ja k  ta  m a tk a  p-ir-sego 
p ęd raka , a ja k  się m u  p o w i: „d ość  juz, reś tę  to  foę- 
d z ies  m ia ł po ś lu b ie1', to ju z go  11 i m a. I  ja  tak  juz 
n ie ra z  sob ie  m yś la ła , coby  to dobrze b y ło , d la  w szyć- 
k ićh  jesce  n iew y d a n y ch  dzieuch , coby na jp rzód  -chło
pa  cip łon ta rza  w ięd ły , a p ó źn ij z g o d z iły  się ńa  ca
ło w a n ie  i insó p rzyn a leżn ośc i. A  ja k  s ię  to ch łopom  
n ie  spodoba, to od  n ich  zaśtrą jku -jem y i  basta.

Ma-ciek ja k  w id z ia ł,  ze m y  się tak  -okrutecnie 
śni ego śm ie jem y  —  ju z n ie  posed ł leżeć  do ogrodu, 
jen o  w ła z i gd z ie ś  i d a le j spał,, żeśm y  go  nie- m ogły  
zna leźć.

CDaanDnaaoaoaiaaaEiDaoDnaDasDnoDâ acsaDaDDanDaaDaaD

Z głębi duszy,
(Spowiedź poety).

Jak w iosną miotyl po  kwiatach, jabłoni.
Tak człek po świecie wciąż za szczęściem goni, 
I gdy  odnajdzie do szczęścia już drogą.
T o  pycha ludzka podłoży mu nogę.

I ja  już byłem: u m arzeń swych szczytu, 
Lecą m ię strącono z. jasnego błękitu,
I miiast miłości,, jak żar jasny słońca,, 
Wlano- mi w  serce bó l straszny bez koń co! 

W ięc ciężkie życie młodemu poecie,
Gdy. buja myślą,, jak  motyl- po- świecie,; . . 
I -gdy ńą sioń-c-e- zwróci swoje oczy,
T o  mu. s-ię -serce- rozpaczą, zamroczy.

Gzy dziś -me- życie  coś rna .-świe-cię,.'warta,..
1 Gdy m iłość iz serca została wydarta,
Czy gdzie odnajdę jeszcze chus-zęi b-lizką,,
Co w-(sercu zgasi rozpaczy ognisko?.:;-

Antoni St. Szymański.



Nowe rozruchy rewolucyjue na Kubie.
Na wyspie Kubie 

dalej trwaj a niepo
koje. Coraz to no
w e grupy chwytają 
za broń. Kto w ie 

kres tym zbroj
nym zamieszkom 
nie położą Stany 
Zjednoczone Am e
ryki Północnej, któ- 

nad Kubą w yko
nują mandat zw ierz
chni. Na naszym o- 
bok zamieszczonym 
obrazku w idzim y 
stolicę Kuby miasto 
portowe Hawannę a 
u dołu z boku znów 
usuniętego niedawno 
m ianowanego pre
zydenta Carlosa Ce- 
spedesa, w  którego 
miejsce jako prezy
dent wszedł sierżant 
Batista. Miasto, jak  
w idzim y na obrazku 
ma piękny w idok.

Brzoza płacząca.
N iegd yś , w  d a w n ych  czasach , ż y ła  naizieim i b ied n a  

s iero teńka , ja k  to  s łon ko  m a jo w e  ś liczna , ja k  an io ł 
jasny  dobra. L ecz  d z iw n e , b a rd zo  d z iw n e  serce m ia ła  
d z iew czyn a : trzep o ta ło  s ię  ono, b y  u w ię z io n e  p ta 
szę, tak  s iln ie  b iło ! tak  m ocno  lgn ę ło  do św ia ta , do 
lu d z i! Z a  duszno, za  ciasno b y ło  m u  w  p ie rs i d z ie w 
częcej, w ię c  się b o leśn ie  k o ła ta ło  i k rw a w em i p ła 
k a ło  łzam i, —  aż w res zc ie  p o  d łu g ich  m ies ią ca ch  
m ęk i w y rw a ło  s ię  n a  w o ln ość  serce s ie ro ty .

S zczęś liw e , sw obodn e bu ja ło  po n ieb ie , n a d  z ie 
m ią  się unosiło , r o z p ły w a ło  się w  m g le  p o ran n e j; 
m a łym  sk ow ron ec zk iem  w zb ija ło  s ię  w  gó rę  i hen, 
w ysoko , d zw o n iło  p ieśn ią  d z ięk c zy n n ą ; tę c zo w ą  rosą  
na k ło śn ym  za w ita ło  ła n ie ; k ro p e lk ą  m iod u  k w ia ty  
po ln e  s łod z iło ; rob a c zk iem  św ię to ja ń sk im  b łyszcza ło  
w  c ich ą  noc le tn ią .

L e c z  w k ró tc e  za tęsk n iło  do lu d z i serduszko  s ie 
roce —  w ię c  p o s z ło  do  n ich , b y  s ię  zb ra tać  z n im i 
i zgodnem  u d erzać  tę tn em  b y  p łakać  ich  łzam i, śm iać 
się ich  śm iechom , żyć. w sp ó łn em  życ iem .

P osz ło  —  i w ró c iło  ta k ie  ch ore , tak ie  zm ęczone, 
tak ie  sk rw a w io n e , ja k b y  n ie  na  serca  lu d zk ie , lecz 
ty lk o  na  z im n e  sk a ły  i o s tre  c ie rn ie  padało . P o sz ło  —  
i w ró c iło  ta k ie  zdep tane, ta k ie  ska lane, ja k b y  ży c ie  
c z łow iecze  n ie  u cztą  godow ą, lecz  k a łu żą  b ło ta  było . 
P oszło  —  w ró c iło  za ra z  b iedn e  serce s ie ro ty : k rw a w ą  
p lam ą  na  sza rą  w p a d ło  z iem ię  —  g łęb ok o  zap u śc iło  
w  n ie j sw o je  k o rzen ie , s trze liło  w  gó rę  b ia łą  k o lu 
m ną, z ie lon ą  k o ron ą  sw e jasne o zd ob iło  czoło... W y 
ros ła  zeń b rzo za , p ła czą ca  brzoza...

N a  p n iu  jej, b ie lu ch n ym  czarnorn p ię tn em  odb ił 
się b ru d  lu d zk ie go  życ ia , b rud, co  skala ł' czyste  s e r 
duszko, a  c ien k ie  g a łą zk i zw ie s iły  s ię  sm u tn ie  k u  z ie 
m i, ja k o  te  za w ied z io n e  m a rzen ia  dziew częce .

W y ro s ła  b rzo za  —  a w  n ie j p łacze  zdep tan e serce 
sieroty.

T ym cza sem  s ie ro teń k a  bez se rca  zos ta ła  się na 
św iec ie . D obrze  je j b y ło  —  radośn ie , w eso ło  —  n ie  
b o la ła  n ic z y ja  bo leść, n ie  d o tk n ę ło  n ieszczęśc ie  a n i 
ro zp a cz  w zru szy ła . L u d z ie  p ła k a li n ieraz, a ona s ię  
śm ia ła  szczerze, śm ia ła  bez końca. T y lk o  śm iech  je j 
n ie  r o zg rz e w a ł n ik ogo , n ie  p oc iesza ł, ty lk o  obo jętna  
ja k a ś  w  n im  b rzm ia ła  nuta.

L e k k ie m  b y ło  je j życ ie , n ie  czu ła  n ig d y  jego  c ię 
żaru,, an i treśc i n ie  p o jm o w a ła  —  d z iew czyn a  bez 
serca. T y lk o  czasem , g d y  p rzy p o m n ia ła  sob ie  ja k  to 
d a w n ie j m ocno b iło  w  niej, serce, ja k  to trzep o ta ło  s ię  
w  p ie rs i, —  oga rn ia ło  ją  w ra że n ie  ta k ie j s traszn e j 
pustk i, że  s trw ożon a  i sm u tna  b ie g ła  w  pole, b łą d z i
ła  po lesie, b y 's ię  u spokoić , zapom n ieć , b y  potem  zn ów  
się śm iać w eso ło .

P e w n e g o  ra zu  d z iew czę  p rzech od z iło  p rzez  w io 
skę, zam yś lon e  g łęboko . „P o c o  ja  ży iję?“  —  p y ta ła  się 
p o  ra z  ty s ią c zn y  —  i n ie  m o g ła  zna leźć  od p ow ied z i, 
bo  n ie  m ia ła  serca, k tó reb y  c ich u tk o  szepnęło , co 
czyn ić , dokąd  iść po d rod ze  ż y c ia  trzeba.

W te m  zob a czy ła  ja k ie ś  n ieznane, a c za ro w n ie  
p ięk n e  d rzew o ; w  zach odn iem  słońcu  s reb rzy ły  się 
je go  b ia łe  k on ary , z lek k a  d rża ły  jasno  —  z ie lon e  l i 
stk i, a  g a łą zk i opiuśzczone ku  z iem i, s zep ta ły  sob ie  
sm utne ja k ie ś  dzieje. B y ła  to b rzo za  p łacząca , co z jej, 
w ła sn eg o  serca  w y ro s ła .

N a  w id o k  je j zn ów  g ło śn o  p am ięć  od e zw a ła  s ię  
w  s ieroc ie , —  d z iew czyn a  p o c zu ła  w  sob ie tę  s tra 
szną, z im n ą  pustkę, s tan ę ło  p rzed  n ią  ,to bez treśc iw e, 
b ezb a rw n e  życ ie , co się jej, dotąd  śm ia ło  ta k im  obo
ję tn ym  śm iechem ...

Z gn ęb ion a , p rze lęk ła , p rzyp a d ła  cło z iem i, o b w i
n ę ła  ręk am i g ła d k i p ień  d rzew a , p rzy tu liła  się, doń  
z ca łe j siły.

Z ro b iło  s ię je j d z iw n ie  jakoś, ba rdzo  d z iw n ie  —  
i p ie rś  za d rga ła  ja k  d a w n ie j! Jak d aw n ie j za tka ło  
w  n ie j serce, jak  d a w n ie j o w ion ę ło  ją  c iep le  tch n ie 
n ie  uczucia...
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A  b rzo za  z ci c lia  szem ra ła : „P y ta s z  się, ja k  żyć, 
d z iew czyn o?  Jak ja, trzym a j s ię m ocno  z iem i, ja k  
ja, m yś !łą  w  g ó rę  się w zb ija j, ja k  ja, c ien iem  sw o im  
ch roń  k a żd ego  od żaru , zas łan ia j od s ło ty  ży c ia  j—  
ty lk o  n ie  d a w a j lu d z iom  sw ych  m arzeń , serdecznych , 
n ie  cławaj n igd y , n igd y , bo zrobią, z n ich  m io tłę , ot 
tak ą  zw y c za jn ą  m io tłę , i do śm ierc i w y m ia ta n ia  u ży 
w a ć  je j b ędą ". .

C icho  s zem ra ła  b rzo za  p łacząca , a z oczu  s ie ro ty  
p ły n ę ły  łz y  rzęsiste , rzew n e  łzy.

M it a  K o l is k ó w n a .

S T A N IS Ł A W  N O D Z E Ń S K I.

Rycerz rozbójnik.
Powieść z XIII wieku.

(C iąg  dalszy).

K la ra  zw ró c iła  na  ry c e r z a  sw o je  p łom ien n e  oczy  
i  rz ek ła :

—  P ró żn o  s ię  t ra p ic ie  rycerzu , p rze c ie ż  m a  on 
u s ieb ie  jakąś  n a d zw yc za jn ą  p iękność, k tóra  go  do 
s ieb ie  przyku ła ... D laczego  m ia łb y  n a  in n e  nastaw iać?

—  P ro s ta  to  jest, n ies z la ch e tn ego  rod u  d z iew k a , 
a  ch leb  ra z o w y  p ręd k o  się p rzy je , pszenne k o ła c ze  za 
pachną...

—  N ie  m oże  b yć !
—  S erce  m i m ów i, p o w ta rza m  w am  pan i, że coś 

z łego  s ię  stan ie... B o ję  s ię  o w a s !
—  M u ry  op a trzym  —  o zw a ł s ię  b u rg ra b ia  —  s tra 

że i czu jność p od w o im . N a  n a jw y żs ze j baszc ie  stos 
sm o la k ó w  u łoży  m , k tóro  po dpa lone dadzą  w a m  znać, 
byśc io  na  p om oc  sp ieszy li.

—  W  p o ło w ien i ,spoko jn y , k ie d y  u c zyn ic ie  tak ie  
p rzy g o to w a n ie ?

—  Z a ra z  ju tro .
W n ie s io n o  ja d ło  i napój...
P o  w ie c z e r z y  b u rg ra b ia  w yszed ł, b y  obejść straże. 

R y c e rz  p rz y b liż y ł s ię  do K la ry , u ją ł jej' b ia łą  ręk ę  
i r z e k ł:

; —  P an i, czem u  m n ie  m ęczyc ie?
—  Gzem, -— za p y ta ła , p r z y k ry w a ją c  o c zy  d łu g ie- 

m i rzęsam i.
— • W iec ie , że ja  w as  m iłu ję  n a d 'ż y c ie  i w iec ie , że 

o jc o w ie  n as i p o s ta n o w ili, a  wy...
—  Co ja ?
—• I  w y  r z e k liś c ie  ra z , że m n ie  m iłu jec ie , a teraz 

•zwlekacie...
K la ra  s w e  m ięk k ie , ja k  ak sam it, d ło n ie  p o ło ży ła  

na  b u jn ych  w iją c y c h  się w  p ie rśc ien ie  k ęd z io ra ch  r y 
cerza.

—  N ied łu g o  ju ż  w aszej' u d ręk i rycerzu , w n e t zo
s tan ę  w a s zą  m a łżon ką .

P o c h y li ł  isię, c a łu ją c  je j stopy.
—  D z ięk i w am ...
K la ra  w istała i u d e rzy ła  w  sreb rn y  dzw onek .
—• T e ra z  p ó jd z iem  na  spoczyn ek , bo rów n o  z ju 

trzen k ą  ru szam  do G n iezna.
—  J ediz loc ie  ?
—  Jadę.
—  W ię c  p ozw ó lc ie , że w a m  będę s łu żył, jako. 

straż.
—  S łu żby  w asze  w d z ię c zn em  sercem  p rzy jm u ję .
R yc e rz  u da ł s ię  d o  gośc in n e j kom n a ty . Spać n ie

m óg ł, o tw o rzy ł okno i pa trza ł na  osreb rzone m ie s ią 
cem  je z io ro , du m ając. Z łe  p rzeczu c ia  c isn ę ły  m u  serce, 
w id z ia ł  b ia łą  śm ierć  w y n u rza ją c ą  się z fa l, ja k  sunęła  
do n ie g o  z w y s zc ze rzo n em i zębam i, a  le k k i podm uch

w ia tru  r o z w ie w a ł s za ty  j.ej, u k a zu ją c  s t r a s z l iw y  b ły 
szczący , ja k  w y p o le ro w a n a  stal, kośc iec . P r z e lą k ł się 
te j w iz j i ,  zam k n ą ł ok n o  i za s łon ił ak sa m itn em i k o 
ta ram i.

O  b rzasku , n a  d z ied z iń cu  za m k o w y m  sta ła  za 
w ie s zo n a  na  pasach  z ie lon a , w y z ła c a n a  ko lebka , za 
p rzężon a  w  c z te ry  s iw k i. K la r a  w eso ła , ja k  ptaszek , 
a św ie ża  i w o n n a  ja k  k w ia t , w c ią g ą ją c  w  p łu ca  czy 
ste ran n e  p ow ie trze , s ied z ia ła  w  k o leb ie . P r z y  n ie j ną 
b ia łym , sz la ch etn e j k iw i  o g ie rze , sta ł ry ce rz  zw a n y  
„b ia ły m "  od m aśc i k o n ia ..P rz ed  i z a  k o le b k ą  .stał d z ie 
s ią tek  s iln ych , ja k  tu ry , p a ch o łk ó w  w  s ta low ych  pan 
cerzach  i h e łm  ach.

Z a h rzęk ły  łań cu ch y  zw od zon ego  m ostu , o tw a rła  
się b ra m a  i c a ły  o rs za k  w y to c zy ł się. na  grob lę .

Od je z io ra  szed ł za.pach ta ta raku . W  sad z ie  s ły 
chać b y ło  sk rzy p ien ie  żó ra w i i p o ryk  byd ła . R u ch  się 
za c zyn a ł i życ ie . K la ra  w sk a za ła , w zn oszącego  -się w  
górze , o lb rz y m ie g o  jas trzęb ia .

—  Z bó j s k r z y d la ty ! —  za w o ła ł rycerz . —  U p a 
t r z y ł  w id a ć  jak ąś  o fia rę , b o  k rą ż y  n a  jed n em  m iejscu . 
T o  sp o tk an ie  o w cze sn y m  ra n k u  ź le  n a m  w ró ży .

—  G zem u?
—  M o żem y  ła cn o  spotkać się z c z łek iem -zbó jem .
W je ch a n o  w  g ę s ty  b ó r i w ą sk ą  d ró żk ą  p rzed z ie 

ra n o  się d o  tra k tu  gn ie źn ień sk iego . W  jedn em  m ie j
scu, g d z ie  d ro ga  ro zs ze rza ła  się w  m a łą  po lankę, 
u jrzan o  .trzech  kon n ych . Jeden z n ich  w  k a rm a zy n o 
w y m  żu p a n ie  pan em  się zd a w a ł być; dw óch  zaś, —  
jego  p ach o łk am i.

Ohcy, ch c iw em i, a  św ięcą cem i ś lep iam i, w pa 
t r z y ł  s ię  w  s ied zącą  w  k o leb ie  K la rę , ja k b y  j ą  chciał 
w z ro k ie m  poch łonąć. U c h y lił  k o łp a k a  i r zu c ił p o zd ro 
w ie n ie :

—  C ześć !
—  Cześć! —  od p ow ied z ian o .
Ohcy p od jech a ł do rycerza .
—  P e w n o  do G n iezn a  jed z ie c ie  z m a łżon k ą  szla 

ch etn y  ry c e rzu ?
—• N ie  jes t .to je s zc ze  m a łżon k a  m o ja , ty lk o  panna 

K la ra  z M ik o rzyn a , zm ó w io n a  m i p rzez  o jców .
—  C udna pani!...
—■ C u dn a ! —• p r z y tw ie rd z ił  rycerz . —  K to  m ów i 

in acze j, tego  w y z y w a m  na  u dep tan ą  z iem ię , na  m ie 
cze, łub topory .

—  C udna p o w ied z ia łem  —  rzek ł z n ac isk iem  
obcy. — i I  ja  ta k ie j p oszu k am  na  żonę.

Z a śm ia ł s ię d z ik im , p rze jm u ją cy m  śm iechem .
R y c e rzo w i z ro b iło  się ja k oś  m arko tn o  i lęk  n im  

szarpną ł, lecz  zu p e łn ie  sp ok o jn ie  za p y ta ł obcego:
—  I  w y  ta k o ż  do G n iezn a?

—  N ie , iń o  n a  ło w y  sam otrzeć  z d w om a  m ojem i 
p ach o ły , a żem  n ie św ia d o m  borów , b o m  n ietu te jszy , 
jen o  z za  Ł o m ży , to m  zab łąd z ił i s zu k am  d rog i do 
trak tu .

— i  N ie tu te js zy ?
—  P rz y je c h a łe m  do b ra ta  W ło d z iw o ja  ze Skrzyń - 

ca, a lem  g o  w  dom u  n ie  zasta ł, bo w y je c h a ł pono cło 
P o zn an ia . Ż eb y  sk róc ić  czekan ie , chodzę po boru , szu
k a ją c  żubra. W id a ć  ich  tu n iem a  ja k  w  naszej B ia 
ło w ie s k ie j p u szczy , słynnej, na  ca łą  P o lsk ę , bo szu
k a m  i n a jść  n ie  m ogę , ty lk o  sarny... cudne spotykam .

—  Z a b ie rzc ie  s ię  p an ie  z n am i —  pop ros ił r y 
cerz ,—  to w as w y w ie d z ie m y  na trak t, bo  do n iego 
dążym y.

R u szon o  p osp ieszn ie , b o  ju ż k o leb k a  b y ła  zna
czn ie  się odda liła . O hcy ta k  m a n ew row a ł, że zawsze 
je ch a ł z boku  k o la sk i, w p a tru ją c  się w  K la rę . Tw arz  
m u  coraz w ię c e j c ze rw ien ia ła  o d  n a p ły w u  k rw i, a oczy
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pa ła ły  n ie sa m o w ity m  b lask iem . N a  trakc ie  zd ją ł k o ł
pak, u k łon ił s ię d w o rn ie  K la r z e  i r y c e rzo w i.

—  D z ięk u ję  za  p row od y rs tw o . T e ra z  ju ż  w iem ... 
T ra fię  do d w o rc a  choćby  w  n a jc iem n ie js zą  noc. 
C zołem !

—  C zo łem !
O b cy  ru szy ł w  przeciw ną, s tron ę  i zn ik ł na za 

kręcie.
—  Go to za  cz łek?  —  sp y ta ła  K la ra .
—• B ra t pana W ło d z iw o ja  ze S lcrzyńca.

—■ C hyba ten, co to  gd z ieś  da leko  siedzi, bo in 
nego tu ła j n iem a.

—  T o  b ra te rs tw o  lis em  m i s ię  zd a je  podszyte. 
T a k  na  w a s  p a n i p a trza ł, ja k  w i lk  na ow ieczkę!. B óg  
w ie , czy  to n ie  b y ł sam  w ilk ... ty lk o  nasza  s iła  w s tr z y 
m ała  g o  o d  p o rw a n ia  ow ieczk i.

K la ra  u d e rzy ła  w  śm iech .
—* Z n ow u  ob aw y?
—  N a  zbó ja  m i w yg lą d a .
—• P rzyw id zen ie ...
—• T a k i m i o d  n iego  p rzez serce  p rzeszed ł ziąb, 

żem  m ia ł u jąć  m ie c z  i skoczyć...

V I.

Pogrom .
G arcz, z g in ą w s zy  na. zak ręc ie , b o  on to  b y ł tym  

obcym , za w ró c ił do sw o ich  ludzi. P o s ły s za w szy  ten- 
ten t k o n i n ied a lek o  k o tlin k i, w  k tó re j zn a jd o w a ł się 
iz w a tah ą , w y s ła ł d o w ied z ie ć  się co z a  jie*dni jadą. 
■Zasłyszawszy o  k o leb ce  ,z b ia ło g ło w ą  i  rycerzu , w y je 
chał z d w om a  p ach o łk am i n a p rze c iw  i on iem ia ł, u j
rza w s zy  K la rę . K re w  m u 'w a rem  do g ło w y  u d erzy ła , 
oc zy  om a l z o rb it n ie  w y s k o c zy ły , le c z ' w  czas się 
opam ięta ł, 'że n ie  sk o c zy ł d o  k o leb y , b y  p o rw a ć  na 
k on ie  cudne z jaw isk o . D om yś la ł się, k to  jest ow a  n ie 
w iasta , m ó w ił m u  o te m  k ie ru n ek  d rog i, k tó rą  je 
chali. Sam  b y ł n iepozn an y , h o  w  b liż s ze j i da lsze j 
o k o lic y  n ik t go  n ie  zn a ł osob iście, pon iew aż' b y ł n ie 
tu te jszy . P r z y b y ł  gd z ieś  z p u szczy  B ia ło w ie sk ie j, 
Ku pcy , k tó ry m  u d a ło  się u jść z życ iem , ró żn ie  m ó w ili 
o jego  w y g lą d z ie , jed n i tak , d ru d zy  ow a k .... a  zaw sze 
in acze j, ja k  b y ło  p raw dą . W ra c a ją c  do w a tah y , 
m yśla ł.

—  P ię k n a  n iew ia s ta , ja k  m arzen ie , ja k  sen... T a 
ka serce ro zp a li 'i duszę w e źm ie  na w iek i. C u d n ie j
szej nad  n ią , n ie  w id zia łem ...

W  is toc ie , cu d n ie jsze j nad  n ią  n ie  w id z ia ł. W i 
d zia ł k o b ie ty  b a rd zo  p iękn e, o  c ia ła ch  alabastrom 
w ych , o k ra szon ych  lek k ą  ró ż y  b a rw iczk ą , w id z ia ł
0 p o łysk u  ro z to p io n ego  zło ta , o c zy  ogn iste , cza rn e  jak  
sm oła, lub m ien ią ce  się k w ie c iem  n iezabu dk i, lecz 
tak ie j, ja k  K la r a  z  M ik o rzyn a , n ie  w id z ia ł.  P r z y s z ła  
m u na  m yś l . Jagna. P ra w d a , p ięk n ość  to  b y ła  n ad 
zw ycza jn a , god n a  p ań sk ich  k om n at, a le  p rócz  p ię 
kn ośc i co k r e w  w  ż y ła ch  ro zp a la ła  i zm ys ły  do s za 
leństw a p ro w a d z iła , n ic  w  n ie j in n ego  n ie  było... Z w y 
cza jn a  d ziew ka ... N i w  n ie j d e lik a tn ośc i, n i uczucia... 
M iło w a ła  ona G arcza , bo choć to zbój> a le  ry ce rz
1 pan, k tó r y  o b sy p y w a ł ją  zło tem , k a m ie n ia m i i  dro- 
g iem i u b io ry . M iłość  ta, m oże  k łam an a , p ry s ła  jak  
bańka m yd lan a , ze śm ie rc ią  brata.

M yś lą c  o K la rz e  z M ik o rzyn a , p o w z ią ł G arcz sza 
tańsk i plan... '->v

P rz y b y w s z y  do k o tlin k i, zasta ł m yszkę, d z ia d a  
gęślarza .

—  Jak jest?  —  zap y ta ł k ró tk o .
--- L u d z ie  b isk u p i nad  m ok ra d ła m i, w asza  m iłość.
—  P ra w , ja k  ta m  d osz li?

D ziad  o p o w ied z ia ł spo tkan ie  z d ru żyn ą  i d op ro 
w a d zen ie  je j d o  sm o la rzy . G arcz śm ia ł się. z uc iechy, 
b ił po  u dach  i  w y k r z y k iw a ł:

—■ H a ! h a ! d a li  s ię zapęd z ić  w  w ilc z ą  jam ę, b a 
ra n ie  g łow y .

Ś m ia ł się, śm ia ł, a z ócz s z ły  m u  skry.
—  S iła  ich ?
—  B ęd z ie  w ię c e j, ja k  sotn ia.
—■ Z d z ie r ż y m ! —  zw ró c ił s ię do w a ta ch y . —  P o  

p o łu d n iu  w yru iszym .
G arcz w ło ż y ł  n a  s ieb ie  zbroję.
P a c h o łk o w ie  d o b y li jed zen ie  i ję l i  s ię  posilać.

P o  p o łu d n iu  n a  d an y  znak , w a ta h a  s tan ę ła  w  o r 
dynku. G arcz ro z d z ie li ł  ją  na d w ie  p o łow y . Jedną 
w ys ła ła , b y  zam k n ę ła  d rogę  od trak tu , z d ru gą  ru 
s zy ł sam , żeby  za jść  z p ra w e j strony. Z  lew ego  'boku 
u n ie m o ż liw ia ł u c ieczkę  pas bag ien , w rzy n a ją c y  s ię  
w  g łąb  'boru. W  tak  ob m yś lon y  sposób, d ru żyn a  b i
skup ia , c zek a jąc  n a  w y jś c ie  zbó ja  z w yspy , p rzez n ie 
go  .samego sch w y tan ą  b y ła  w  potrzask .

S łońce 'Chyliło s ię b u  zach odow i. Z  b ag ien  w s ta 
w a ły  m g ły , ró żo w ią c  się p o ły sk iem  zachodu. W  m g łach  
tych  u k aza ło  się widmo*, ja k b y  w  n ich  p łyn ę ło . W a r 
tow n ik , u k ry ty  w  gąszczu , 'dał znak  d ru żyn ie .

—  Go jes t?  —  za p y ta ł dow ódca.

—  O o! tam  na  b a gn ie  w iclm o jak ow e , czy  czort... 
K s iąd z  zaczą ł żegn ać  bagna , o d m a w ia ć  m o d litw y  
i zak lęc ia , le c z  w id m o  n ie  n iknęło .

—  D z iw ! że  idzie... —  d z iw ion o  się.
—  T r z a  p ok rop ić  św ię co n ą  w od ą , to  zn ikn ie , je 

że li duch... —  odezw^ał się ks iądz.
W  m ig  p rzyn ie s io n o  g lin ia n ą  fla s zk ę  ze św ię co 

ną w o d ą  i k rop id ło .
—- Aipage sa ta ń a s ! A p a g o  sa tan as ! —  szep ta ł 

ks iądz, k rop iąc .
W id m o  n ie  zn ik a ło , lecz sz ło  d a le j.
Jeden ze sm o la rzy , u śm iech a jąc  s ię  s zyderczo , 

p odszed ł cło k s ięd za  i s c h y lił  s ię do nóg.

—  W a sza  św ią tob liw ość  —  p o c zą ł n ieśm ia ło  —  
m n ie  s ię  w id z i  n a  m ó j g łu p i rozu m , że c z ło w iek  to 
m u si b y ć  'żyw y, a n ie  ja k ow eś  w id m o , bo an i za k lę 
cia, an i św ię co n a  w od a  n ie  pom aga . 'M yślę, że to  zbój 
G arcza , n ic zego  n ie  p rzeczu w a jący ...

W  sam e j rzeczy , c z ło w iek  to był, n a s łan y  p rzez 
G arcza , a u k ry w a ją c y  się na b a gn ie  w ś ró d  k rzak ów , 
k tó r y  m ia ł w p ro w a d z ić  d ru żyn ę  w  m a tn ię . W yszed ł 
na b rze g  i stanął.

D ow ód ca  w y d a ł c icho  ro zk azy . N a tych m ias t, k r y 
jąc  s ię  za  k rza k a m i, w ysu n ę ło  s ię  paru  p ieszych , za 
m yk a ją c  p ó łk o lem  cz łeka  z bag ien . C złek  ru szy ł p rzed  
s ieb ie  do puszczy. N a g le  zosta ł u ję ty  za k a rk  po tężn ą  
ręk ą  i zduszony. 'P o jm a n ego  przyprow adzono do do
w ódcy .

—  Coś za jed en ?  —  zap y ta ł dow ódca.
—• Człek...
—  C zy j?
—  N ic z y j,  sw ój.
—- L is e m  k ręc is z  n a  g a łą ź  z n im ! —  k rzyk n ą ł 

d ow ódca .
Jeden z p ach o łk ów , ze zw in n o śc ią  kota , w d rap a ł 

. s ię na  d rzew o  i p rze rzu c ił p o w ró z  p rzez  g ru by  konar.
—  M ó w ! czy j jesteś?
—  N a jp ie rw  p a n i m a tk i, a p o tem  pana ojca.
—  P o w ie s ić ! —  k rzyk n ą ł dow ódca.

Z a rzu con o  p ę tlę  na  s z y ję  i zac iśn ięto , aż o c zy  na-
b ie g ły  k rw ią .

■—  P op u śc ić ! —  ro zk a za ł dow ódca.
P op u szc zon o  sznur, dusizony odetchnął.
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—  S łu ch a j! p ow iesz  p raw dę, ży c ie  ci daru ję  
i p rzebaczen i©  o trzym asz... Z ech cesz k łam ać  na  d rze 
w ie  zadyn dasz i duszę na p o tęp ien ie  oddasz. W y 
b ie ra j !

—  M ów cie , co  w a sza  m iłość  chce w ied z ie ć?
—  P ra w d ę .
—  Jaką?
—  G arczów  jesteś pach o łek?
—  T a tu lo  m ó j S roka  się zw ał.
—  C iągn ąć !
W y p r ę ż y ł  s ię p o w ró z  i un iós ł p o jm a n ego  w  górę. 

C z łek  zaczą ł coś  b e łko tać  i d aw ać znak ręką .
—  P op u ść !
S zn u r opad ł i cz łek  stanął na z iem i, ch w ie ją c  się.
—■ P o w ie s z  p ra w d ę ?  —  p y ta ł d ow ódca .
—  P ow iem .
—  G arczów  jesteś pach o łek?
— ; G arczów .
—  Jest G arcz na  w y sp ie ?
P o jm a n y  za w a h a ł .się, ja k b y  n a m y ś la ją c  się, c,zy 

m a od p ow ied z ieć , lecz na g ro źn y  ruch  rę k ą  d o w ó d cy  
począ ł m ów ić :

—• P y ta c ie  w a s za  w ie im o żn o ść  czy  G arcz na w y 
sp ie?  T oć  gd z ieb y  b y ł, na  w ysp ie  s iedzi i p ija ty k i 
a  b ezeceń stw a  z d z iew k a m i w y p ra w ia .

—  S łuchaj, co rzek n ę !
P o  d ru żyn ie  p rze le c ia ł szm er zad ow o len ia .
—  R ozk a zu jc ie  w a sza  w ie im ożn ość .
—■ P r z e je d z ie  na 'w yspę w  d w a  kon ie, obok  s ieb ie?
—  N ija k ! w a sza  w ie im ożn ość , w  jedynkę...
—- P o p ro w a d z is z  n as  znaną  ci d ro gą  clo g r ó d k a ?
—  Ja?! —  zap y ta ł zd z iw ion y .

—• T y , in o  n ie  s ta ra j s ię um knąć, bo p ó jd z iesz  na 
p o w ro z ie  p rz ed  k on iem . O każesz chęć do u c ieczk i, 
a lb o  co innego... śm ierć  zdyb iesz. D op row ad zisz , p rze
b a czen ie  i łaska...

—• Co m am  u c iek ać ! R ad  jestem , że się zibójni- 
c tw a  wyzfoędę.

—  G ród ek  o to czon y  pa lisad ą?
—  O toczony.
—  Jak się. doń  dos ta jec ie?

—■ H u k an iem  sow y, trzy  ra zy  po trzy , po tym  
znaku  o tw ie ra ją  w rota .

—  Z a ra z  w y ru szym .

—  Jabym  ra d z ił  w asze j m iło ś c i p oczekać, aż k s ię 
życ  z e jd z ie  i trochę s ię  m ro k  p rze trze , bo rrąską, 
a k rę tą  ś c ie żk ą  u w a żn ie  trz eb a  stąpać. K o n ie  n ie  
zw y c za jn e  m o gą  ze jść  z d rog i i zapaść w  top ie le .

—  P o c zek a m y  na k s ię życ  —  zgod z ił się dow ódca.

D ow ód ca  i d ru żyna , gd yb y  ich  b y ła  n ie  o ga rn ę ła
uciecha, że z ła p a li jed n ego  z w yspy , że G arcz siedzi 
na w y s p ie  i że  p a ch o łek  d o p ro w a d z i ich... —  a w ięce j 
b y li ob se rw ow a li zbója , za ra z  u d e rzy ło b y  ich , że ten 
tak  ła tw o  się na w szys tk o  zgod z ił, a n a w e t sam  po
dał radę, że oczy  m u  b ły s zc za ły  ta jo n ą  u c iech ą  i d z i
w n y  w z ro k  s ła ł ku sm ola rzom .

G dy  k s ię życ  zaczą ł s ię  na n ieb ie  d źw iga ć  i śwdat 
od  je g o  b la sk u  u czyn ił s ię  jasn y , ru szono p row ad ząc  
zb ó ja  na  postronku . S m o la rze , na  k tó ry ch  n ie  zw ra 
cano 'teraz u w ag i, w s k o c zy li i p om k n ę li w  las. P r z o 
dem  jech a ł o lb rzym i p ach o łek , g ro t oszczepu  w sp arł 
na p le ca ch  zbója , k tó r y  p rzy tro c zo n y  p o w ro zem  do 
s io d ła  p os tęp ow a ł w o ln o  noga. za nogą. K o n ie  szły  
ostrożn ie , d rżą c  na  ca łem  cie le , ja k b y  w ie d z ia ły , że 
jed en  fa łs z y w y  k ro k  zgu b i je...

K s ię ży c  w y c h y n ą ł w yso k o  i ośw ieca ł cza rn e  o l
b rzym ie , s traszn e  i posępn e bagna. W ie w  od n ich  
szed ł z im n y , śm ie rte ln y , a  cu ch n ący  zgn ilizn ą . Jeźdź
cy s ły s ze li h ic ie  w ła sn y ch  serc w  ogrom n ej c iszy  jaka  
ich  o tacza ła . L ę k  ich  s traszn y  p rz e jm o w a ł i w łosy  
na g ło w ie  podnosił, w  oczach  w y ra s ta ły  ja k ieś  po
tw o rn e  m ary , k tó re  sn u ły  s ię  p o m ięd zy  koń m i, ły 
sk a ły  o gn ik a m i ś lep i i s z c ze rzy ły  zęby.

(Ciąg dalszy  nastąipi).

 ̂ W u'3 to ̂

■ 1 ..  Wr a S f l a :

o t .

Interwencja Stanów Zjedn.
na Kubie.

Stany Z jednoczone, o- 
baw iając się, że życie i 
mienie obywateli Stanów 
jest poważnie zagrożone 
podczas ciągle trwają
cych rozruchów  na Ku
bie, wysłały tam kilką 
okrętów  wojennych. Na 
obok zam ieszczonym o- 
brazku w idzim y właśnie 
krążownik »Indianopo- 
1 is«  udający się z Nowe
go Jorku do Havanny. 
W ysłanie okrętów  wo
jennych na Kubę przez 
Stan37 Zjednoczone ma 
na celu także zabez
pieczenie przeciwko za
szczepieniu komunizmu 
na Kubie, przeciwko któ
remu Stany Zjednoczone 
wystąpiłyby zbrojnie i to 
z całą energją, bowiem 
ruchu komunistycznego 
na Kubie, nad którą wy
konują w ładzę zw ierz
chnią nie zniosłyby.
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Poradnik gospodarczy.
Jak  przechow yw ać ow oce?

D obra  p rzech ow a ln ia , to k a p ita ł z ło żon y  w  ban 
ku, k tó ry  p ro cen tu je  s ię  i  W zrasta . K tó żb y  m a ją c  ten  
kap ita ł za p ra cow a n y  k rw a w o  w  d z is ie js zych  czasach  
z lek cew a ży ł, k tó żb y  g o  ro z trw o n ił lub u ż y ł n ie w ła 
śc iw ie?  O w oc jed n ak  n ie  m u si leżeć  k ilk a , k ilk a n a 
ście lat, ab y  p o d w o ił  w a rtość , jem u  w y s ta rc zy  parę 
z im o w ych  m ie s ię c y  i d ob re j p iw n ic y , b y  tru d  ten, 
tak  stosu n kow o zn ik om y , zosta ł w yn a g rod zon ym .

C hodzi p rzed ew szy s tk iem  o dobrą  p rzech ow a ln ię , 
k tó ra  m u si od p ow iad ać  n as tęp u ją cym  w a ru n k o m :

1) zu pe łn e  zabezp ieczen ie  od m ro zó w  w  tem p era tu 
rze  od 2— S*1 C.,

2) w en ty la c ja , u m o ż liw ia ją c a  p rzew iew  i dostęp  p o 
w ie rza ,

3) p ó łm rok , k tó ry  u zyskać  m ożem y  p rzez  zastoso
w an ie  ok ien n ic , o tw ie ra n y c h  ty lk o  podczas so r to w a 
n ia  ow oców ,

4) "średn ia  w ilg o tn o ś ć  p rzech o w a ln i, w  k tó re j ow oc 
nie g n ije  i  n ie  u lega  w ięd n ię c iu

N a tu ra ln ie , ż e  tych  w a ru n k ó w  n ie  u zysk am y  n i
g d y  na  Strychu, an i w  sp iża rn i, je d y n ie  gd z ieś  w  m ie j
scu n iże j poł-ożonem, fctórem  jes t p iw n ica  łu b  su tery- 
na. m u si on a  być  n a jp ie rw  dobrze zd e zyn fek ow a n a  
(w ys ia rk o w a n a ) i w y w ie trzo n a , g d y ż  o w o c  ba rd zo  
ła tw o  n a c ią ga  ró żn ego  ro d za ju  zapach am i, zg n ilizn ą  
i t. p. O czyw is ta , że  p rze ch o w yw a ć  b ęd z iem y  ty lk o  ' 
ow oc późny, w y m a g a ją c y  d łu ższego  czasu  do w ła ś c i
w eg o  d o jrzen ia . Okres ten  ro zc ią g a  s ię  od  k ilk u  do 
k ilk u d z ie s ię c iu  dn i, za le żn ie  od od m ia n y , im  ow oc  
późn ie jszy , ty m  ten  okres jes t d łuższy.

D obrze  jes t p rzed  z ło żen iem  ow ocu  do  p rzech o 
w a ln i p o zo s ta w ić  go  w  p ry zm a ch  p rzez k i lk a  dni, aby 
się w yp o c ił. N a le ż y  to robić, o s tro żn ie - i w  n ie zb y t 
w ie lk ich  stosach, p r z y k ry w a ją c  o w o c  p ła ch tam i. P o  
4— 6 d n iach  p rzy s tęp u jem y  do so rtow a n ia  ow oców , 
p rzezn acza ją c  na  p rzech ow a n ie  ow oc co n a jw yb o - 
row szy . U k ła d a m y  go  n a  pó łkach  w . p rze ch ow a ln i 
jed n ą  w a rs tw ą .

Sam e p ó łk i p o w in n y  b yć  zb ite  -z deszcziił-ek luźno, 
tak, aby  m ię d zy  n iem i b y ły  s zp a ry  d la  ła tw ie js zego  
p rzew iew u  p ow ie trza . O d leg łość  p ó łek  od  s ieb ie  p o w in 
n a  m ieć  ok o ło  30 cm, ja k  r ó w n ie ż  n a le ży  dać p ew n ą  
od leg łość  p ie rw sze j pó łce  od z iem i, ab y  ow oc  n ie  n a 
c ią ga ł w ilg o c ią . Są ró żn e  ro d za je  p ó łek  n a  ow oce : 
s to jące  na  podporach , jak o  przenośne, w zg lę d n ie  w y - 
suw alne, łu b  n ie ru ch om e u ło żon e  na  od p ow ied n ich  
ste larzaćh . G łębokość  p ó łek  m oże  b y ć  ró żn a , za le żn ie  
gd z ie  m a  pón iiesźćzeh ie , c z y  p rzy -ś c ia n a ch ,’ c zy  te ż  
na środku  p rzech ow a ln i. I  tak : szerokość p ó łek  -sto
ją cych  p r z y  śc ianach , n ie  p o w in n a  p rzek ra c za ć  70 
ćm, p ó łk i ś ro d k o w e  zaś m ogą  być  szersze  -do 1.30 m.

P r z y  u k ła d a n iu  o w o có w  n a  pó łkach , n a le ż y  t r z y 
m ać się p ew n ego  porządku , ■układając o w o c  o d m ia 
nam i, w y b ie ra ją c  n a jlep sze  m ie jsce  ow ocom  p rzezn a 
czon ym  -d-o d łu g iego  leżen ia . P r z y  te j czyn n ośc i n a 
leży  baczyć , b y  ow oc u k ła d a n y  b y ł zu p e łn ie  suchy, 
in a cze j b ęd z ie  n a ra żo n y  na  szybsze  psucie  się.

G dyby  w res zc ie  p rze ch o w a ln ia  ok a za ła  s ię  zb y t 
szczupłą, m ożn a  n a jp ó źn ie js ze  o d m ia n y  u k ład ać  -dwo
m a a n a jw y ż e j tr z em a  w a rs tw a m i, lecz rów n ocześn ie  
p am ię tać  o in ten syw n em  p rzew ie trza n iu  p rze ch o w a l
ni, k tó re  m a  m ie jsce  w  porze  p o łu d n iow e j, -dokąd na 
to p o zw o li od p ow ied n i p-ogodny -czas. L e c z  pam iętać  
n a le ży  p r z y  t e j  czyn n ośc i o  zaśtosowani-u  ok ien n ic , 
lub in n ych  zas łon  p rzed  św ia tłem  dziennem , a co 
■ważniejsze p rzed  c iep łem  słonecznem .

P rzeb ie ra n ie  i u su w an ie  w szys tk ich  nad-psutych 
ow oców , -dopełnia ca łok sz ta łtu  p ra c y  w  p rzech ow a ln i.

In n e  sposoby p rze ch o w y w a n ia  ow oców , lecz  in n ie j 
h an d low e, a  ra cze j am ato rsk ie , to u k ład an ie  ich  do 
-skrzyń, beczek , koszów , n aczyń  g lin ia n y ch  w a rs tw a 
m i, z za s tosow an iem  ta k ie go  m aterjał-u izo la c y jn eg o  
ja k : tro c in y  -drzew liśc ia s tych , o p iłk i k o rk ow e , to r f 
m ie lon y , w ę g ie l -drzewny sp roszkow an y , w ió ra  d rze 
w n e  i s k ra w k i pap ieru .

N a  dno do ty ch  naczyń , isypie się w a rs tw ę  danego 
m aterjał-u  do 10 cm. grubo, u k ład a ją c  na  to w a rs tw ę  
o w o có w  dość -luźno, aby  s ię  ze sobą n ie  s ty k a ły  i znów  
syp iem y  w a rs tw ę  iz o la c y jn ą  i  tak  p ow ta rza m y , a ż  
do w ie rz c h u  n aczyn ia , -gdzie s y p ie m y  znów  grubs-zą 
w a rs tw ę  m a terja łu . W ię c e j -delikatne ow oce, dobrze 
jes t w p ie rw  ow ijać ; w  bibułkę..

W  -ten sposób  zapakow an e  o w o ce  m o gą  leżeć 
w  sp iża rn i, p iw n ic y  w  m ia rę  w ilg o tn e j, na strychu , 
lub n aw et w  m ieszkan iu , lecz m o ż liw ie  nieo-p-alanym, 
i n ie  w  syp ia ln i, g d y ż  w y d z ie la n e  w y z ie w y  ow oców , 
(k w a s  w ę g lo w y ) d la  zd ro w ia  lu d zk iego  są b a rd zo  
s zk od liw e . D la  w e n ty la c ji potrzebnej- p rzy  p rze ch o w y 
w a n iu  ow oców , n ie  n a le ży  sk rzyń  i b eczek  szcze ln ie  
-zabijać. J ó z e f  M ir e k .

K ra jo w e  z io ła  le c z n ic z e  
i ich zastosow anie w  chorobach ludzk ich  i zw ierzęcych  

Ślaz praw dziw y, P ra w o ś la z , Z ygm a rek , Top-o- 
lów k a , Ś la z  le k a rs k i (A lth e a  o f f ic in a l is )  ro śn ie  -dziko 
na m ie jsca ch  w ilg o tn a w y c h ; często h od ow a n y  w  o g ro 
dach. Z ie le  trw a łe , do-cbo-dzące do m etrow e j w y s o k o 
ści, liś c ie  -s-ercowato-jaj-owate, k ą tow a te , n ie rów n o  
ząbkow an e, m ięk k ie , b lado  z ie lon e ; k w ia ty  b lad o  r ó 
żow e , po 3 -d-o 4, w  ką tach  g ó rn y c h  liś c i osadzone. K o -

K o rzeń  ś la zo w y  s tan ow i g łó w n y  sk ła d n ik  z ió łek  
p ie rs io w y c h ; p od ob n ie  d z ia ła  h erb a ta  z liś c i i k w ia 
tów . W y w a ru  z -m łodych k o rzen i i  liś c i u ży w a  się 
w  chorobach  p łu cn ych , żołądk-owo -k iszkowych, b ie 
gunce, czerw once, tryp rze , b ia ły ch  up ław ach , tru 
du en t moczeniu- i- k am ien iach . Jest to  n ieocen ion y  
środek, zw ła szcza  w  k a ta rach  i k asz la ch  d ziec i.

Z ew nętrzn ie- u żyw a  s ię  wywaru-, lu b  hasto j u z  k o 
rzen i d o  ro zm ięk c zen ia  obrzęków , p łu k an ia  ga rd ła , 
ob m yw a n ia  oczu, -do p rzes-trzyk iw an ia  i w lew ek .

D r me-d. S ta n is ła w  B re y e r ,  K rak ów , W o lsk a  36
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K R O N I K A .
Od Administracji. Do dzisiejszego numeru dołą

czamy czeki na prenumeratę na IV kwartał b. r.
Wybory samorządowe w  gminach. W  dniach 

najbliższych ukaże się nowe rozporządzenie Ministerstwa 
spraw wewnętrznych o sposobie przeprowadzania wy
borów samorządowych w gminach wiejskich na podsta
wie ustawy z 13 lipca 1938 r. W  oczekiwaniu tych za
rządzeń w województwach rozpoczęto przygotowania do 
ułożenia spisu wyborców w  gminach.

Mogiła czy Bieńczyce? Do Starostwa krakow
skiego przybyli delegaci gmin północno-wschodniej czę 
ści powiatu krakowskiego, jak Bieńczyce, Grębalów, Kan- 
torowice, Krzesławice, Luba, Prusy i t. d., którzy w liczbie 
62 przybyli z memorjałem celem uproszenia władz, aby 
w przyszłej ich gminie zbiorowej zarząd tej gminy miał 
siedzibę w Bieńczycach. Włościanie ci mianowicie prze
rażeni są wieścią, że projekt rządowy przewiduje jako 
siedzibę tej gminy Mogiłę, rzekomo ze względów histo
rycznych. Ze względu jednak na to, że Mogiła leży na 
uboczu tego terytorjum, byłaby ona jako siedziba za
rządu bardzo niedogodną. Za Bieńczycami przemawia 
centralne położenie, dogodne linje komunikacyjne koło
we i kolejowe tak, że większość gmin oświadczyła się za 
Bieńczycami. Tu ludność przeważnej części gmin może 
załatwiać sprawy swoje w gminie niejako po drodze, czy 
to jadąc do Krakowa czy z Krakowa. P. Starosta przy
rzekł życzenia te rozważyć na najbliższych obradach.

A  dolar dalej spada. Giełdy pieniężne w Polsce 
notują już dolara po kursie niżej 6 zł., bo 5'60 do 5'80 zł. 
I niejeden zapytałby dlaczego ? Przecież Ameryka to 
kraj, który po wojnie światowej zgromadził złoto nie
mal z całego świata. Ale jak w  życiu prywatnem każ
dego człowieka tak i w gospodarce każdego kraju, je
żeli się więcej wydaje jak się ma dochodu, to taka go
spodarka musi pociągnąć za sobą mniej lub więcej nie
przyjemne skutki. Amerykanie jeszcze nie doświadczyli 
tego jakie skutki może pociągnąć za sobą łatanie budżetu 
pieniędzmi nie z podatków, ale z maszyny drukarskiej.

Żebrak obrabował żebraczkę. Przed Sądem przy
sięgłych w  Krakowie odbyła się rozprawa 63 letniego że
braka, Jana Jarskiego, który w  kwietniu b. r. dokonał 
rabunku na osobie żebraczki Anny Pieczarowej, staruszki 
70 letniej. Stało się to w Chrzanowie w  domu Pieczaro- 
wej. Jarski, nocując u swej koleżanki, wykrył miejsce, 
gdzie ta chowała pieniądze (1.200 złotych) i celem zdo
bycia ich uderzył Pieczarową stołkiem w głowę. Oskar
żony przyznał się tylko do zabrania 500 złotych. Ława 
Przysięgłych zatwierdziła 12 głosami winę oskarżonego 
i skazany został na 5 lat więzienia.

Zabóstwo na weselu. Oskarżeni bracia Franciszek 
i Józef Wójtowicze, odpowiadali w  krakowskim Sądzie 
okręgowym za zabójstwo Piotra Miłka w Brząskowicach. 
Dnia 9 lutego b. r. Piotr Miłek jechał wozem na we
sele; przy zsiadaniu z wozu pokłuli go niebezpiecznie 
nożami bracia Wójtowicze. Ciężko rannego przewieziono 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. Wyrokiem sądu Fran
ciszek Wojtowicz został skazany na 3 lata więzienia, zaś 
Józef Wojtowicz na 4 miesiące.

_ Nowoczesny „raubritter“ w  lasach chrzanow- 
skićh. Niejaki Czesław Sumera wymykał się stale policji, 
znachodząc sobie kryjówki w  lasach koło Chrzanowa, 
skąd też urządzał bandyckie napady z bronią w  ręku 
na okoliczne wioski. Wreszcie wyśledzono jego leśną 
kryjówkę i ujęto po krótkiej walce. Sumera stanął przed 
sądem oskarżony o zbrojny opór policji, za co skazany 
został na 8 miesięcy więzienia. Za napady rabunkowe 
skazany będzie odpowiadał osobno.

Za napad na komisję lustracyjną. W  Witowie 
koło Zakopanego doszło swego czasu do poważnego zaj
ścia. Około 1.000 górali przybyło pod kancelarję, w któ
rej przebywała wojewódzka komisja lustracyjna z Kra
kowa i zaczęło wznosić wrogie okrzyki. Następnie wtar
gnęło do kancelarji 22 górali i zaczęło bić uczestników 
komisji. Na szczęście napadniętym przyszła odsiecz w  po
staci funkcjonarjuszy Straży granicznej i policji, ratując 
komisję z rąk tłumu. Skończyło się na dotkliwem po
biciu kilku inżynierów. Podłoże zajścia było następują
ce : W  związku z wejściem w  życie ustawy o zagospo
darowaniu lasów niepaństwowych, wyjechała na objazd 
wojew. krakowskiego; komisja lustracyjna, celem ozna
czenia obszarów ochronnych. Wśród górali jednak ro
zeszła się pogłoska, że komisja zajmie się wywłaszcze
niem ludności z lasów. Wywołało to ogromne wzburze
nie wśród tamtejszych mieszkańców i doprowadziło do 
tych pożałowania godnych wypadków. Wczoraj w  kra
kowskim Sądzie odbyła się rozprawa apelacyjna przeciw 
kilkunastu góralom, w wyniku której oskarżgni: Jasien- 
ka, St. Gacek, Chrobak, Liszka, Gromski, Łowicz i Że- 
gień zostali skazani na kary więzienia od 8 miesięcy 
do 2 lat. Innym oskarżonym sprawy umorzono lub ka
rę darowano.

Dwa trupy na zabawie tanecznej. W  czasie 
zabawy tanecznej w jednej z gospód w Wiśle na Śląsku 
Cieszyńskim, powstała bójka między uczestnikami zaba
wy, skutkiem czego z powodu odniesionych ran kłutych 
zmarli 21 letni Osyra Augustyn z Nowej Wsi i 19 letni 
Sztefel Stanisław z Szarlocińca. Ciężkie rany otrzymali 
Józef Kołodziej, Erwin Kabłoń z Nowej Wsi i Jerzy Raj- 
mek z Świętochłowic. Po udzieleniu im na miejscu do
raźnej pomocy, przewiezieni zostali do szpitala w Cie
szynie, a zwłoki zabitych zabezpieczono na miejseu do 
dyspozycji władz sądowych.

Napad bandycki na sklep. W  nocy popełniono 
rabunek w sklepie tamtejszego kupca Leona Schinka 
w Szczakowej. Właściciel sklepu 75 letni starzec znale
ziony został martwy w swojem mieszkaniu, przylegają- 
cem do sklepu. Przybyła na miejsce policja stwierdziła, 
że w mieszkaniu wszystkie rzeczy były porozrzucane, 
co świadczy o tem, że bandyci szukali pieniędzy lub 
papierów wartościowych. Schink miał skrępowane nogi 
sznurowadłami. Takie same sznurowadła znaleziono na 
jego biodrach, co świadczy o tem, że denat miał rów
nież skrępowane ręce, jednak zdołał się od nich uwol
nić. Sekcja zwłok wykazała, że Schink poniósł śmierć 
przez zadławienie się sztuczną szczęką. Prawdopodobnie 
został on uderzony silnie w twarz przez któregoś z na- > 
pastników, wskutek czego proteza złamała się na 3 części.

Zamordowanie działacza ludowego. W  nocy 
11 września b. r. nieznani dotychczas sprawcy dokonali 
skrytobójczego morderstwa na osobie ś. p. Fr. Chruście
la, przewodniczącego Koła S. L. w Grochówie, w  powie
cie mieleckim. Zbrodnię popełniono w  ten sposób, że 
gdy ś. p. Chruściel czytał gazetę, sprawca strzelił do nie
go przez okno, trafiając ofiarę w lewy bok. Przewiezio
ny do szpitala w Tarnowie śp. Chruściel zmarł.

Skruszony świętokradca. W  kościele parafialnym 
w Przeczycy powiatu jasielskiego popełniono 24 lipca br. 
w biały dzień świętokradztwo. Złodziej wdarł się na oł
tarz i ściągnął z cudownej Matki Boskiej koronę wraz 
z koroną z Dzieciątka Jezus. Wnet kradzież spostrzegli 
księża, a ludność rozbiegła się szukać złoczyńcy. Wie
czorem tego samego dnia przychwycono w  sąsiedniej 
wsi Blaszkowej człowieka podejrzanego i oddano w rę
ce policji. Człowiek ten nazywa się Skibiński, bezrobo
tny kaflarz, kilkakrotnie karany. Rano dnia 14 września 
b. r. żona komendanta posterunku policji w Brzostku,
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wychodząc po zakupy, zauważyła pod ścianą domu za
winiątko. Rozwinęła ostrożnie, bojąc się czy to nie jaka 
bomba i ze zdumieniem spostrzegła, że to skradzione 
korony, na szczęście nie bardzo uszkodzone, ale pozba
wione wszystkich drogich kamieni. Ks. proboszcz poje
chał po nie i przywiózł, a parafjanie wyszli procesjo- 
nalnie naprzeciw i wprowadzili wśród bicia dzwonów do 
kościoła, gdzie odprawiono dziękczynne nabożeństwo. 
Dobrowolne oddanie skradzionych koron świadczy o 
skrusze świętokradcy.

15 tysięcy dolarów zapłacił za kolację. Pe
wnemu obywatelowi z Przemyśla, bawiącemu się w „Cy- 
ganerji" w lokalu restauracyjnym w  Warszawie w więk- 
szem towarzystwie, zabrakło na zapłacenie rachunku 
pewnej sumy. Wyjął wówczas z portfelu doiarówkę i za
proponował właścicielowi lokalu, L. Schafferowi, zapła
cenie reszty dolarówką. Właściciel lokalu zgodził się na 
tę transakcję mimo, że dolarówka została obliczona po 
bardzo wysokim kursie. Jakże się zdziwił właściciel „Cy
ganerii", gdy przy ostatniem ciągnieniu padła na tę wła
śnie doiarówkę wygrana w kwocie 15.000 dolarów.

Wykonanie wyroku śmierci. Przed lwowskim 
sądem okręgowym odbyła się w trybie doraźnym roz
prawa przeciwko niejakiemu Żółtanierkiemu z Kłodna, 
pow. żółkiewskiego, który w sierpniu rb. w czasie wy
prawy złodziejskiej wystrzałem z karabinu zabił Elżbie
tę Stelmaszek wdowę, która spłoszyła złodzieja w  chwili 
dokonywania włamania. Sąd doraźny skazał zabójcę na 
karę śmierci. Obrońca odniósł się do łaski Pana Prezy
denta, który prośbę odrzucił, wobec czego wyrok wy
konano.

Odnalezienie porwanej uczenicy. Jeden z po
sterunkowych policji we Lwowie spotkał na ulicy po
szukiwaną od kilkunastu miesięcy Janinę Felczyńską, 
córkę urzędnika z Kałusza. Dziewczyna ubrana była 
w strój cyganki. W  starostwie dokąd ją zaprowadzono, 
zeznała, że została w Kałuszu wraz z koleżanką upro
wadzona przez cyganów. Koleżanka zdołała zbiec. Fel- 
czyńska zaś zmuszana terorem, włóczyła się z cygana
mi od wsi do wsi, wróżąc z ręki. Na skutek jej zeznań 
aresztowano cygana Bilińskiego, który porwaną uczeni- 
cę teroryzował. Felczyńską została odesłana do rodziców.

Trzy trupy w  zawalonej studni. Przy budowie 
studni w zagrodzie gospodarza Józefa Misia w Olszynie 
w powiecie lublinieckim, wydarzył się nieszczęśliwy wy
padek, który pociągnął za sobą trzy ofiary śmiertelne. 
Właściciel gospodarstwa 28 letni Józef Miś pracował nad 
pogłębianiem studni wraz z dwoma pomocnikami 25 letnim 
Piotrem Ogierą i 26 letnim Majką, Wtem nagle oberwała 
się ziemia i zasypała znajdujących się na dnie praco
wników. Wzięto się natychmiast do rozkopywania zasy
panej studni, lecz po upływa godziny wydobyto już tyl
ko trzy trupy wymienionych. Przyczyną zawalenia się 
ziemi było niedostateczne zabezpieczenie ocembrowania 
studni przez Misia, który robotę prowadził na swoją od
powiedzialność.

Szybki adwokat. Niezwykłego wysiłku szybkości 
komunikacji dokonał adwokat warszawski pan Dr. P. 
We wtorek o godzinie 8 rano wsiadł do samolotu i po
leciał do Lwowa. O godz. 10 80 był obecny w  Sądzie 
okręgowym we Lwowie przy badaniu świadka w  sprawie 
cywilnej. O godzinie 3'50 popołudniu adwokat P. wylą
dował na lotnisku warszawskim, o godz. 4'30 bronił 
klienta w warszawskim Sądzie apelacyjnym, zaś o 6 tej 
już przyjmował klientów u siebie. W  ten sposób w cią
gu niecałych 10-ciu godzin zdążył przebyć 800 kilome
trów, odbyć dwie rozprawy, we Lwowie i w Warszawie, 
a jednocześnie zdążył załatwić sprawy bieżące i przy
jąć wizyty interesantów.

Dziecko powiesiło się na łańcuszku. Niezwy
kle tragiczny wypadek wydarzył się w domu młodego 
małżeństwa Zagnerów w Zduńskiej Woli przy ul. Nowy 
Rynek 3. Bolesław Zagner, bednarz, pracował w war
sztacie mieszczącym się obok mieszkania, żona jego zaś 
wyszła do ogrodu pozostawiając w wózku śpiącą 2 letnią 
jedynaczkę Marysię. Marysia obudziła się i chciała swoim 
zwyczajem zejść na podłogę. Zaczepiła się jednak o wó
zek łańcuszkiem od medalika, noszonym na szyjce tak 
nieszczęśliwie, że nie mogąc się odczepić udusiła się 
w pozie klęczącej. Gdy po upływie pół godziny rodzice 
weszli do mieszkania, Zagnerowa odezwała się od pro
gu do męża: „Patrz, jak dziecko ładnie śpi“. Stanąwszy 
jednak przy kołysce z przerażeniem stwierdzili śmierć 
dziecka wskutek uduszenia. Rozpacz rodziców nie ma 
granic.

Bestjalska zbrodnia na zabawie. W  sali Straży 
pożarnej w Janiszewieach koło Zduńskiej Woli odbywa
ła się wieczorem zabawa taneczna, urządzona staraniem 
drużyny samarytańskiej żeńskiej przysposobienia prze
ciwgazowego. Około północy zjawiło się na sali kilku 
podejrzanych osobników, którzy na tle zatargu o dziew
czynę wszczęli bójkę. Wówczas 26 letni Henryk Jończyk 
usunął z sali awanturników. Ci postanowili się zemścić. 
Gdy nad ranem Jończyk opuszczał zabawę, na podwó
rzu napadli nań awanturnicy zadając mu szereg ciosów 
bagnetem. Jończyk uciekł do sali, lecz i tutaj dopadli 
go napastnicy, zadając mu w dalszym c ągu głębokie 
rany. W  obronie Jończyka stanął znajdujący się na za
bawie właściciel majątku Janiszewice Tadeusz Bocheński, 
Rozwścieczeni mordercy rzucili się i na niego zadając 
mu nożami i bagnetem 7 ciężkich ran, poczem zbiegli. 
Jończyk obficie broczący krwią padł na ziemię i wkrótce 
zakończył życie. Ciężko rannego Bocheńskiego przewie
ziono do szpitala. Zaalarmowana policja po kilku go
dzinach ujęła podejrzanych o dokonanie tego bestialskie
go mordu i napadu A. Kołodziejczyka i Zawadzkiego.

Wyrok na Gorgonową zatwierdzony. W  Sądzie 
Najwyższym w Warszawie odbyła się rozprawą Gorgo- 
nowej, która wyrokiem Sądu krakowskiego skazaną zo
stała na 8 lat więzienia za zamordowanie Lusi Zarem
bianki w Brzuchowicach. Sąd Najwyższy wyrok Sądu 
krakowskiego zatwierdził, wobec czego Gorgonową bę
dzie musiała 8 lat więzienia odsiedzieć.

Odjazd do Palestyny. W ubiegłą środę odjecha
ło z Warszawy 385 emigrantów żydowskich, udających 
się do Palestyny.

Stuletni staruszek z 43 wnukami. P. Mateusz 
Kańkowski, urodzony 13 września 1833 roku w  Grucie 
pod Grudziądzem obchodził ICO letnią rocznicę swych 
urodzin. Staruszek, który cieszy się stosunkowo dobrem 
zdrowiem zamieszkuje u swej zamężnej córki w  Gru
dziądzu. P. Kańkowski, mając kilku synów i córki wy
kazać się może bardzo licznem dalszem potomstwem. Ma 
on 43 wnuków w wieku od 12 do 48 lat, 32 prawnu
ków i 4 praprawnuków, z których najstarszy liczy 7 lat. 
Na intencję sędziwego jubilata odbyła się w kościele u- 
roczysta msza św., po której ks. prałat Partyka udzielił 
staruszkowi błogosławieństwa papieskiego.

Wielki pożar. Skutkiem nieostrożnego obchodze
nia się z ogniem wybuchł ogromny pożar we wsi Lu- 
boz w powiecie rawskim. Pomimo akcji ratunkowej oko
licznych straży pożarnych spłonęło 31 domów mieszkal
nych, 35 obór i 39 stodół, oraz wiele inwentarza żywe
go i martwego. Wypadku z ludźmi nie było. Zorganizo
waniem pomocy dla pogorzelców zajęły się władze po
wiatowe. Straty wynoszą około 200.000 złotych.

Kradzież jachtu. Nieznani trzej osobnicy dopu
ścili się kradzieży dwumasztowego jachtu „Carmen", na



którym z przystani rybackiej z Gdyni odpłynęli w kie
runku zachodnich portów Bałtyku. Po stwierdzeniu tej 
niesłychanej kradzieży policja wszczęła poszukiwania 
rozsyłając drogą radjową i telegraficzną listy gończe.

Szczyt ciemnoty. Do jakiego stopnia ciemnoty do
chodzą ludziska świadczy poniższy wypadek, który wy
darzył się we wsi Miluciany, gminy ostrowieckiej na W i
leńszczyźnie. Niejaka Szostakowa, znachorka, lecząca na 
zapalenie skóry 14-letnią dziewczynkę posmarowała ją 
dziegciem, ułożyła na drewnianej desce i wsunęła do 
gorącego pieca. Mimo rozpaczliwych krzyków dziewczę
cia, znachorka nie wypuszczała jej z pieca, tłumacząc, 
że nic się jej nie stanie i musi pozostać tak długo, aż 
wrzody opadną, a to nastąpi wtedy, kiedy się troszkę 
osmolą. Dziewczyna wkrótce zemdlała, a gdy ją wydo
byto z pieca, wkrótce zmarła. Policja aresztowała zna- 
chorkę i matkę dziecka.

Niezwykły ślub w  więzieniu. Oczekujący wy 
roku Karol Pront w więzieniu w Pradze miał narzeczo
ną Małgorzatę Kral, z którą wyjeżdżał na częste wycie
czki. Raz na takiej wycieczce posprzeczali się, w  wyni
ku czego Pront strzelił do narzeczonej z rewolweru, któ
rą ciężko zranił. Zbrodniarz, myśląc że narzeczona nie 
żyje, zbiegł, pozostawiwszy trupa w aucie. Tymczasem 
młoda niewiasta, której rana nie była śmiertelna, odwie
ziona do szpitala przyszła do przytomności. Pronta are
sztowano i oskarżono o usiłowane zabójstwo. Narzeczo
na zaś pełna skruchy, że narzeczony przez nią dostał 
się do więzienia, zwróciła się do niego za pośrednictwem 
adwokata z prośbą, aby przebaczył jej i zgodził się na 
ślub. Zarząd więzienia udzielił zezwolenia na ślub, lecz 
postawił pewien warunek. Ponieważ Kralówna była głó
wnym świadkiem oskarżenia nie wolno jej, według pra
wa, rozmawiać z przyszłym mężem, toteż warunek był 
taki, że podczas ślubu młodej parze nie wolno się ze 
sobą porozumiewać. Oboje obiecali dotrzymać tego prze
pisu i podczas ślubnej ceremonji ograniczą się jedynie 
do niezbędnego słowa „tak*. Karol Pont na rozprawie 
prawdopodobnie będzie uwolniony, gdy żona skorzysta 
ze swego prawa i jako żona odmówi wszelkich zeznań 
przeciwko mężowi.

Krwawe starcie z hitlerowcami w  Austrji. 
W  miejscowości Kohlgrube w  Austrji Górnej doszło mię
dzy policją a hitlerowcami do krwawego starcia, przy- 
czem policja użyła broni palnej. Trzy osoby zostały za
bite, a 5 odniosło rany. Podczas dokonywanych rewizyj 
i aresztowań policja wpadła na trop tajnej hitlerowskiej 
centrali informacyjnej. Aresztowano wiele osób.

Zbrodnia upadłej dziewczyny. We wsi austrja- 
ckiej Niederschleinz zdarzył się wstrząsający dramat ro
dzinny. Córka tamtejszego gospodarza Anna Leeb, 27 le
tnia dziewczyna, prowadziła się lekko i urodziła nieda
wno czwarte z kolei dziecko. Rodzina odpowiadała na 
ten akt nienawistnem traktowaniem grzesznicy. Doszło 
do tęgo, że nie wolno jej było jeść razem z rodzicami 
i rodzeństwem przy wspólnym stole. Zmaltretowana 
dziewczyna postanowiła pozbyć się przyczyny swego nie
szczęścia. Wzięła w nocy niemowlę do swego łóżka i wło
żyła mu do buzi wskazujący palec, który trzymała tak 
długo, dopóki drobne ciałko nie przestało się rzucać. 
Następnie położyła trupka na stole w kuchni i usiłowa
ła zasnąć, Potworny lęk trzymał ją jednak w  szponach 
do świtu i nie dał jej zasnąć. O godzinie 4 wstała jej 
matka i znalazłszy zimne zwłoki, zbudziła domowników. 
Lekarz stwierdził zbrodnię. Dziewczyna przyznała się 
w śledztwie, które nasunęło podejrzenie, że także pierw
sze dziecko, które zmarło przed 5 ciu laty, zeszło ze 
świata wśród podejrzanych okoliczności.

30 lat w  przebraniu kobieeem. W Budapeszcie 
zmarła w  tych dniach 50-letnia pracownica fabryki to
warów żelaznych Marja Toth, która w tej fabryce od 
30 lat zajmowała odpowiednie stanosko. Ponieważ pra
cownica ta zmarła nagle, przeto zwłoki poddano ob
dukcji, przyczem okazało się, że zmarła była mężczyzną. 
Przez 30 więc lat, mężczyzna ten, którego nazwisko nie 
jest znane, żył w przebraniu kobieeem, nie budząc ża
dnych podejrzeń. Podjęto śledztwo, celem ustalenia przy
czyn, dla jakich człowiek ten odgrywał rolę kobiety.

Katastrofalny wybuch prochowni w  Jugo- 
sławji. W pobliżu Mostaru w Bośni wyleciała w  powie
trze prochownia wojskowa. Straszna detonacja wstrzą
snęła całą okolicą i odczulą została także w Mostarze, 
gdzie w wielu domach po wy laty wały szyby z okien. 
W domach położonych bliżej prochowni wgniecione zo
stały drzwi i okna, oraz uszkodzone zostały dachy. 
Dwóch żołnierzy i pewien wieśniak zostali zabici, trzy 
inne osoby zostały ranne. Jak przypuszczają wybuch 
spowodowany został przez nieostrożność żołnierza peł
niącego straż wewnątrz prochowni.

Szpital dla bezdomnych zwierząt. W Helsing- 
forsie, w Finlandji, zmarła stara panna, która aż do o- 
statniej chwili odrzucała wszelkie propozycje ożenku, ja
kich nie brakło ze względu na jej ogromny majątek. 
Posiadała ona kilka domów, oraz wspaniałą willę. Przy 
odczytaniu testamentu rodzina jej dowiedziała się z prze
rażeniem, iż zmarła zapisała cały swój majątek Towa
rzystwu Ochrony Zwierząt, pod warunkiem, że Towarzy
stwo wybuduje w określonym terminie szpital dla cho
rych i opuszczonych, bezdomnych psów. W testamencie 
znajduje się też ostatnia wola, która opiewa, iż w willi 
zmarłej ma być urządzony przytułek dla zabłąkanych 
zwierząt, jak psów, kotów, gołębi, ptaków przelotnych 
i t. d. Towarzystwo ochrony zwierząt przyjęło, rzecz 
prosta, zapis z całą chęcią, krewni zaś nieboszczki z o- 
burzeniem, któremu dali wyraz, występując do sądu o 
obalenie testamentu, wydziedziczającego ich zupełnie 
z wielkiego majątku. Sąd będzie miał trudne zadanie do 
rozstrzygnięcia.

Zuchwała kradzież w  Londynie. W londyńskiej 
dzielnicy handlowej City dokonano zuchwałej kradzieży 
z okna wystawowego wielkiego sklepu jubilerskiego, 
wspaniałego brylantu 30 karatowego, znanego pod na
zwą „gwiazdy polarnej*. Rabusie podjechali na samocho
dzie do okna wystawowego rano, wybili szybę i por
wawszy wspaniały brylant, przed chwilą wystawiony 
w oknie, umknęli samochodem i dotychczas nie zostali 
schwytani.

Rabunek 100 tysięcy dolarów. W St. Paul w sta
nie Minnesota w Ameryce napadło 6 uzbrojonych ban
dytów na kasę kolejową. Po ubezwładnieniu dwóch u- 
rzędników bandyci zrabowali 100 tysięcy dolarów, po
czem zbiegli.

400 trupów skutkiem huraganu. Podczas ka
tastrofalnego huraganu, jaki w  sobotę nawiedził wscho
dnie wybrzeże Meksyku, zostało około 400 osób zabi
tych. Liczbę rannych oceniają na 2.000 osób. Szkody 
materjalne wynoszą wiele miljonów dolarów.

Katastrofalne trzęsienie ziemi w  Chinach. 
Okolice doliny rzeki Min, dopływu rzeki Jang Tse-Kiang 
w Chinach nawiedziło gwałtowne trzęsienie ziemi. Mię
dzy miejscowościami Sungtan i Muchan 5 tysięcy ludzi 
poniosło śmierć. Jedno z mniejszych miast zostało do
szczętnie zniszczone, a mieszkańcy zostali żywcem po
grzebani. Na miasto Tating spadła lawina kamienna, któ
ra zburzyła prawie wszystkie.domy. O szczegółach ka
tastrofy brak na razie bliższych wiadomości z powodu 
przerwania połączenia telefonicznego.
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czony 
to afisz, 
szony w  calem 
państwie man- 
dżurskiem. Po 
lewej stronie a- 
fisza przedstawia 
się tortury,jakim  
będą poddani 
stronnicy Chin, 
po prawej stro
nie zaś uszczę
śliw ionych zw o 
lenników rządu 
mandżurskiego. 
Afisz len wym o 
wnie św iadczy o 
usiłowaniach Ja
poń czyk ów  ce
lem  w p o jen ia  
sym patji d la rzą 
du w  n ow o  p o 
w stałem  państ
w ie m andżur- 
skiem.

Jak  szanow ać
Sześć (p rzykazań  gosp od a rza :
1. A n i p łu ga , an i b ron y , an i w oza , an i żadnej m a 

szyny, k tó ra  tw o ją  jest, n ie  pozostaw ia j: na dw orze  
bez p rzyk ry c ia .

2. N ie  b ęd z ies z  w y je ż d ż a ł w  d rogę  an i w ozem , an i 
będziesz b ra ł do ro b o ty  p łu ga , b ron y , an i in n ych  n a 
rzęd zi, za n im  n ie  obe jrzysz, czy  w szy s tk ie  śruby są 
na m ie jscu , a naśrubk i (m e tu rk i) czy  n a le ż y c ie  do
kręcone.

3. P a m ię ta j, a żebyś m a szyn y  n a le ży c ie  o l iw i ł  
i c zyśc ił, do sm a row a n ia  n ie  ż y w a ł o le ju , coś go  w  p o 
ście n ie  d o jad ł, lecz kupuj, w ła ś c iw e  sm ary.

4. C zc ij i  sizanuj swoją, m aszynę, d a j  je j  n a le ży te  
sm arow an ie  podczas '’ robo ty , a po skończonej, p ra cy  
czyść ją  i w y s m a ru j części p od le ga ją ce  rd zew ien iu .

5. U n ikaji m a js trów -p su jk ów , co tan io  n a p ra w ia 
ją, lecz  za to  c ią g le  n ap ra w ia ją . P a m ię ta j, że za  m a r
ne p ien ią d ze  p sy  m ięso  jedzą .

6. 'Pam iętaj:, że dopóty  dzban w od ę  nosi, d opók i 
ucho się n ie  u rw ie ; n ie  czeka j, a ż  ci w a łk i, p a n ew k i 
lub try b ik i os ta teczn ie  s ię  p rze trą , b o  w  ra z ie  z ła 
m an ia  s ię  ja k ie g o ś  k a w a łk a , p o ła m ią  s ię  i sąs iedn ie  
części.

F otografow anie rekinów  w  g łęb i m orza.
Celem  d okon an ia  o ry g in a ln y ch  zd jęć  z ż y c ia  r e 

k in ó w  w  g łęb in a ch  m orsk ich , zbu dow an o  sp ec ja ln y  
p rzyrząd , k tó r y  p o zw a la  fo to g ra fo w i p rzeb yw ać  w  g łę 
bokośc i n a w e t stu  s tó p  pod w od ą , p os iadać  tam  -do
sta teczne św ia t ło  do fo to g ra fo w a n ia , o ra z  św ieże  p o 
w ie trze  d o  oddechań ia . Jest to s ta low a  sk rzyn ia , 
w  k tó re j dw óch  śc ianach  u m ieszczon e  są  szyby, p ięć  
'stóp d łu gośc i, t r z y  s topy  szerokości,, a d w u ca low e j 
grubości szk ła . F o to g ra f p os iada  w ew n ą trz  w y g o d n e  
u rząd zen ie  do  ro b ien ia  zd jęć  cza sow ych  i m ig a w k o 
w ych , za le żn ie  od tego, co m a o-d fotografow ać, a od
p ow ied n ie  św ia t ło  e lek try czn e  i r e f le k to ry  pozw ala ją-

m u  w id z ie ć  n a w et na d w ieśc ie  stóp  w  od leg ło śc i od 
je g o  k la tk i. Jeden z fo to g ra fó w , J. E. W illia m so n , 
k tó ry  ro b ił ta k ie  zd jęc ia  p odw odn e  w  o k o lic y  w'-ysp 
B aham a, tw ie rd z i, że g d y  ty ik o  ro z la ł obok sw ej 
sk rzyn i troch ę  'k rw i zw ie rzę ce j, w id o c z ii ie  sm ak tej 
k rw i n a tych m ia s t p rzy c ią gn ą ł do jego  szyby  rek in y . 
'P on iew a ż  p o tw o ry  te  w id z ia ły  go, a n ie  m o g ły  d o s ię 
gnąć, b y ły  ta k  p o iry to w a n e , że co  C hw ila  z ca łą  s iłą  
u d e rza ły  o szybę. R ek in y , ja k  w ia d om o , .m a ją  oczy  
um-iesizc-zone -daleko o d  s ieb ie , .po bokach  -głow y i  d la 
tego  re k in  w id z i zaw sze  ty lk o  jedn em  ok iem  i w y 
p ły w a ją c  na p o w ie rzch n ię , a lbo a taku jąc  c z ło w iek a  
w e  w o d z ie , zaw sze  p rzew ra ca  się boki-em.

M rówki jako przysm ak.
M ało  j-eszcze p ew n ie  w iad om o , że  odzn acza ją ce  

się p iln o ś c ią  i zabi-e-głiwością m ró w k i s łu żą  -także ja 
ko  p rzysm a k  —  co  p raw da  ni-e- u nas, ty lk o  w  A fr y 
ce. W  pi er w szem  m ie js cu  odn os i s ię  do c zerw on ych  
m ró w ek  w  U ga n d a  w  A fry c e , bu d u ją cych  sob ie w y 
sok ie  m row isk o , p o k ry te  dachem , n a  -który sk ład a ją  
s ię  źd źb ła  p ew n ego  ro d za ju  traw y , szczegó ln ie  p rzez 
n ie  u lu b ion e j. W  p-e-wnej- p o rze  ro k u  m ró w k i w y la tu 
ją  z  m ro w isk a  zw y k le  w  dn iu  m g lis tym , i w te d y  w y 
ła p u ją  je  k ra jo w cy , p rzy  po-m-ocy kob ie t i d z iec i. N a 
w e t kur.y b io rą  u d z ia ł wr t-em po low an iu . W ie lu , o b e r 
w a w s zy  m ró w k o m  sk rzyd ła , z jad a  je  za ra z  na su
row o , a to li m ró w k i podobno lep ie j sm ak u ją  p ie c zo 
ne. P o d ró żn ic y  eu ropejscy , k tó rzy  sp rób ow a li p ieczo 
n ych  m rów ek , tw ie rd zą , że m o g ą  o-n-e zastąp ić  dosko
n a le  m iód , m arm e lad ę , a le  w id o k  m u rzy n ó w  ob ja 
d a ją cych  się tłu stem i m ró w k a m i sp raw ia  u łudzi b ia 
ły ch  obrzydzen ie .

Skuteczny w yn alazek  przeciw ko złodziejom .
„W iz o m a t “ jest to nowry  aparat, s ygn a lizu ją cy  

w  sposób a u tom a tyczn y  intruzów-, c iekaw ych  za w a r
tośc i cudzych  kas, c zy li -z łod z ie i. W y o b ra źm y  sobie
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ta k ie go  in tru za , u k ra d k iem  zm ie rza ją c e go  do celu. 
N ag le , zu pe łn ie  n iesp od z ia n ie  d la  n iego  .ro z le ga  się 
p r z e ra ź liw y  d zw on ek ! Cóż. s ię  s ta ło?  Z łodzie j, za s ło 
n ił sw em  c ia łem  u ltra - fio le to w y , n ie w id z ia ln y  p ro 
m ień , 'd z ia ła ją cy  na  k om órk ę  se lenu . K o m ó rk a  taka , 
c zy li fo to ce la , n a g le  p o zb a w io n a  n a św ie t la n ia  —  in a 
czej p o g rą żo n a  w  n ie w id z ia ln y m  c ien iu  — n a tych 
m ia s t za rea g o w a ła  na tę  zm ia n ę  u ru ch om ien iem  
e lek try c zn ego  d zw onka .

N ied ość  n a  tem , że c is za  n ocn a  p rze rw a n a  zosta 
ła  ha łasem , od k tó rego  p ęk a ją  b ęben k i; a la rm  n ie  
b y łb y  k om p le tn y ,' g d y b y  jed n ocześn ie  z u ru ch om ie 
n iem  dzw onka , n ie  p ie rzch ły  c iem n ośc i nocne i n ie  
z a ja śn ia ło  d o k o ła  o ś lep ia ją ce  św ia tło .

W iz o m a t  je s t d em on s trow a n y  w  n iem ie ek iem  
m u zeu m  w  M on ach ju m , g d z ie  bu dzi p ow szech n e  za 
in teresow an ie .

żu je  na to, że ta  n o w ą  in s ty tu c ja  h a n d lo w a  w  S zw a j
ca r ji s ię  u trzym a  i zn iży  koszt ż y c ia  ludności. M o ż li
w e , że system  ten  p r z y jm ie  s ię  tak że  i w  innych  
k ra ja ch . ■

Ilu jest adwokatów w Polsce?
N a  c a ły m  ob sza rze  R zec zyp osp o lite j P o lsk ie j, zna j

d u je  s ię  o gó łem  6.127 a d w ok a tów , z czego na  ok ręg  
lw o w s k i p rzy p a d a  2.084, n a  ok ręg  w a rs za w s k i —  
1.648, na  k ra k o w s k i —  1.040, na p ozn ań sk i —  290, na 
lu b e lsk i :—  292, w ileń sk i :—  290, k a to w ic k i —  240 
i w res zc ie  o s ta tn ie  m ie jsce  za jm u je  izba  ad w ok ack a  
to ru ń sk a , k tó ra  l ic z y  189 a d w ok a tów .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Sklepy na kołach w Szwajcarji.
W  S zw a jc a r ji,  a  sp ec ja ln ie  w  Z u rych u , w p a d n ię 

to na c iek a w y  p om ys ł zw a lc za n ia  d ro żyzn y , zw ła s z 
cza na a r ty k u ły  im p o rtow a n e , k tó ry ch  p ośred n icy  
n a k ła d a ją  często  c e n y  p on ad  100 p rocen t w y żs z e  od 
cen w y m a g a n y ch  p rzez  ek sp o rte rów  luh p lan ta to rów . 
W p a d n ię to  w ię c  n a  pom ysł u s ta n o w ien ia  t. zw . „s k le 
p ów  na  k o ła ch ", k tó re  r o zw o żą  i p o k a zu ją  p u b lic zn o 
ści to w a ry  ja k ie  m a ją  n a  sprzedaż, a  k tó ry ch  cen y  
są 50 i w ię c e j p rocen t n iższe  od cen u s tan aw ian ych  
w  sk ładach  d e ta lic zn ych  i p rzez  ró żn y c h  p oś red n i
ków . P r z e c iw  tem u  sy s tem ow i sk lep ów  na  ko łach , 
p od n io s ła  s ię  za ja d ła  k a m p a n ja  tych , k tó r z y  n a k ła 
d a li d ow o ln e  cen y  , na  to w a ry , a le  o p in ja  p u b lic zn a  
jes t po stron ie  „sk lep ó w  na  k o ła c h "  i w iszystko w sk a -

Pp.: Jan Skowronek w Ii.: Za życzliw ość d la  „Roli" 
b ard zo  dziękujem y. 1 ’ o dróż po .dalek ich  k rajach , znów  za
czn iem y w kró tce zam ieszczać, a będzie n a d a l ozdobiona 
pięknem ! • ilu strac jam i.;K ażdy  m u s i ptrzyzinać, że i lu s tra 
cje w  „R oli" s ą  p iękn ie  drukowane,,, i wyraźne,, a  np,. w  p i
sm a c h  codziennych, to ,Pan w idzi bohom azy, k tó re  nie
wiadomo, co p rze d staw ia ją . W  przygo tow an i u  m a m y  wiele 
rzeczy p ięknych , k tó re  jeszcze zw iększą uznan ie  d la  „Roli"
Tao.7iPi7,o rci7 /7/a wrwl i ,rli7io,lnin'iPm4< .i Wi7ini,Pimirvi P,Jeszcze ra z  ,za życzliw ość dzięku jem y i w zajem nie, pozd ra
w iam y  . — Jan Pasternak w, W,.,: R oczniki ,,,)Roił“ posia
d am y  jeszcze z roku, 1907,' 1980, 1931 i 1982. Z ro k u  1928 
i 1939 m am y jeszcze lu ź n e  num era , ca łych  roczników  z, tych 
dw óch  la t  n ie  m am y, bo z każdego b ra k  p o  k i lk a  nurne^ 
rów. — Tomasz Górski wi J.: Ci, k tó rz y  od, P a n a  „Rolę" 
w ypożyczają, m o g ą  przecież złożyć się po k ilk ad z iesią t 
groszy i „R olę" w spólnie zaprenum erow ać. N a tu ra ln ie , jak  
im  P a n  pożycza, to korzysta ją , i n ig d y  n a  w spó lną  p re n u 
m e ra tę  s ię  tnie złożą! T aki n u m e r  „Roli", k tó ry  przez tyle 
rąk. p rze jdzie , jiest jiuż dobrze poniszczony. N a tem  więc 
pożyczaniu  tra c i  P a n  i my również. Z ałączam y  w zajem ne 
pozdrow ien ia. — Jan Gołąb w K .: N u m er „Ro, l i , z.  cze
k iem  pod  w sk azan y m  ad re sem  w ysła liśm y. D-ziękujemy.
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył W. Brachaczek z M. K.).

2. Szarady.
(Ułożył Józef Górecki z K.). 

I.

3. Łamigłówka strategiczna.
(Ułożył H. Tadanier z L,).
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Pierwsza litera wzięta fonetycznie,
Trzecie wspak i czwarte jest rzecz dawna 
1 ku rozrywce często używana, [znana 
Trzecie różne wody zamieszkuje licznie, 
Czwarte drugie trzecie rośliną jest błotną, 
Wszystko mieć nie jest rzeczą zdrowotną.

II.
Pierwsza druga to płyn tylko nie myślcie

[o wodzie,
Trzecia czwarta turystom służy w ich po-

[chodzie
A gdy całość będzie w szafie lub komodzie,
Nie dostanie się do nich niebezpieczny

[złodziej.

III.
1. Spółgłoska. 2. Imię męskie. 3. Rzeka 

na Węgrzech 4. Wróg Polski. 5. Pan do
mu. 6. Szukany wyraz. 7. Przymiotnik. 8. 
Miasto we Włoszech. 9. Rzoka w Polsce. 
10. Część twarzy. 11. Samogłoska.

Rzędy oznaczone krzyżykami jak pio
nowo tak poziomo dadzą imię i nazwisko 
jednego z królów polskich.

Weźmij mój szaradzisto 
Tytuł dramatu polskiego,
Potem zaś skreśl trzy litery 
Wiesz skąd? Z początku samego 
I znów ujmij tyleż liter 
Lecz z końca teraz mój panie 
A z reszty sam się przekonasz 
Tytuł powieści zostanie.

Pewien generał, wyruszając na pole wal
ki ze swą 2.000-czną armją, pewny był, 
że bitwę przegra. Wtem ktoś m u  powie
dział, że o ile po każdej stronie pola u- 
stawi po 1.000 żołnierzy, wojnę wygra. 
W jaki sposób generał wykonał swój plan, 
kiedy wojnę przez to wygrał?

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

T erm in  n a d sy ła n ia  rozw iązań  u p ły w a  5 paźd z ie rn i
k a  i), r.

Znaczenie, zagadek  z> Nr. 38, „R oli"; 1. K rzyżyków ka 
geograficzna: M aiabar, A rizona, N iag a ra , M atapan , L aris- 
sa , © okraja, R om an ja . 2. S zarad y : B ary ton , Jesień , K ry
n ica . 3, 'P rz iestaw ianka: N ie te n  bogaty , k to  m a d u k a ty .

4. B ilety  w izy tow e: R o ln ik , Kistiądz.
Dobre ro zw iązan ia  w  oznaczonym  czasie 

pp.: K aro l Z ydroń  z G., J a n  -Knapik, z  W., M ieczysław  Sze
lig a  z B. i  J a n in a  T u rsk a  z K.

N agrody  o trz y m a li: Jan, K n ap ik  z, W. i. Mieczysław 
Szeliga z B. ■

W ydaw ca i re d a k to r  odpow iedzia lny : Feliks. K ow alczyk.
W  drukarni „Czasu" w  Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Doskonały schowek.
—• Gdzie chowasz pieniądze, aby ich żona nie 

.znalazła?
— Mam świetne schowanie, koszyczek do skarpe

tek nieipocerowanych. Do koszyczka tego żona nigdy 
.nie zagląda.

Wróżba.
'W zeszłym roku wróżyłam córce pani, że będzie 

miała wkrótce męża i 'bliźnięta. Czy moja przepowie
dnia .sprawdziła się?

— W  dwóch) trzecich.
— Jakto?
— Bliźnięta już są.

Wb____________j ___________ C Miodarki. podkurzacze,pszczelarze! na twarz, s it*  do
miodu, węzę sztucznę

i  najglębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego woskn, kupuje wosk, przerabiam na wązą i za
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlczych oraz Pra
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano • Galante
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
I a. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
ch ars twa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejsca jak 
i  na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oierty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Jodyny n a j s t a r s z y  i najtańszy w  Poftscs

Ignacy Cypres
K rak ów , ul. Iz e w s k a  L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

i zL, 10 klap. 40 zł„ 12 klap. 45 zł. Ni
klowy „Gre Roakop" patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyń. marki Enigna 20 zł., brzytwy po • 
i 10 zł., maszynki do- włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka aa 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie.

Pracownia Artystyczno-Stolarska F r a n c i s z k a  P a l a  
w  Bieżanowie L. 81 wykonuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, jak sypialnie, jadalnie, gabinety,

jak również różne doróbki p0' cenach

50% taniej
jak w składach meblowych. Równiież wykonuje roboty na 
spłaty retami. Dostawa mebli tak w miejscu jak i na pro

wincję na koszt Pracowni Stolarskiej. ’

Mie marnowat owocu I
W  Ś L U B U J 1 ; U m

Wina domowe
tporzędzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p. 

Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.
Kokiftdny podręcznik przesyłam za 8t gr. v  ®na«s» 

kach pocztowych. 
Cenni czak 1 k ró tk i op is w yrobu  w in  zadarm K,

M. Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza 22,
(fam óa rnrkf ferm., prasy, f fs lo r y  I i. P-4.

G ie łd a  p ło d ó w  r o ln ic iy e b
i  dnts 26 września b. *

Pszenica 21*75—22*00 Sioma długa 3*75— 4*25 
M c  . 14-50—14 75 Ziemniaki stoi, 0’00—0*00 
Owies 10'75— 11'0G Koniczyna na-
Jyezmień 15*OO-—15*50 sienn. czer. 000*00— 000'0t 
Fasola biała 00*00— 00*00 Mąka żytnia 26*00— 26*25 
Groch zwyk, 23*00—25*00 Mąka pszen. 40*00— 41*00 
Siana słodk. 8*00—7*00 Otręby pszen. 7'25—7*50 
Lubin żółty 00*00—00 00 Otręby żytnie 7*00—7*25 
łonie* pastew. 6*50— 7*00 Mąka czerw. 10*00— 11*00 
Csny rozumieją sin za lewar średniej bandl. jakotia! *s 100 ko

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

poleca okazyjnie tanio:
ABRAMOWICZ: „(Piupil pupila", fcomedja w 1 akcie, cena 

zl. 0.90.
— Mąż iz grzeczności, komedijia w  3 aktach — zł. 2.50.
— Ciurkiewicz ozy IDziurkiewicz w  3 aktach — zl. 2.50.
— Ruszkowski, 'Filiorek, torot o chwila w  3 aktach — zł. 2.50.
— Oddajlcie mi Sonę, fcomedja w  3 aktach. — zł. 2.50. 
ANCZYĆ W .: Błażek opętany — w  1 akcie ze ‘śpiewami —

zł. 3.—.
— Robert i Bertrand — czyli Dwaj złodzieje—  krotoehwi- 

la  w 4 aktach z  muzyką — z®. 8.>—.
— Ghiłopi arystokraci — dcamiat w 1 akcie z muzyką — 

■zł. 3.—.
ALLEGI-KEDUE: Rozwód, komedja w  3 aktach — zl. 2.—. 
BAKAL BRONISŁAW : Szaleńcy, epizod dramatyczny

w 1 akcie a r. 1914 — zł. 1.50.
— Jak kapral Szczapa wykiwał śmierć — fcratochwila 

letgiuńsfca w  3 aktach — zł. 2 —.
BENTKÓWNA MARJA: Król chłopków, obrazek scenicz

ny w  0 odsłonach) — ■z®. 0.40.
BAŁUCKI M ICHAŁ: Kuzynek — w  1 akcie — zł. 2.—. ,
— Grube Ryby, komedija w  3 aktach — zl. 0.90i
— Polowanie’ na męża — w 2 aktach — zł. 2.—.
— Sprawa kobiet, komedja w  4 aktach — Zł. 2.50.
— Radcy pana Radcy — w 3 aktach — zł. 2.50.
— Ciepła wdówka, komedia w  3 aktach — zł. 2.50.
— O Józię, w  li akcie — zł. 0.90.
— KlLub kawalerów — zł. 2.— . ,
— iFLirt, komiedja w  4 aktach — zł. 2.50’.
— (Na tonie natury — w  2 aktach — zł. 0,.90. I !
— Bilecik miłosny, w  1 akcie — zł. 2.50.
— 'Drulżba,, kO’medja w  3 aktach — zł. 2.50.
— Dora otwarty, komedija w  3 aktach — izł. 2.—.
— O teatrze, w  1 akciei — zł. 0.90.
— Niewolnica z IPipidówki, komedija w 4 aktach — zł. 2.50. 
BLIZIŃSKI J.: iPanna z  posagiem,, komedija w 1 akcie —

.zŁ 0.90.
— Rozbitki, komedja w 4 aktach — zł. 2.—.
— iSzach d mat, komeidja w  4 aktach — ził. 2.— .
— Mąż odi biedy, komedija w  1 akcie — zł. 0.90.
— Pan Damazy, fcomedja w  4 aktach — zł. 2.—.
—• Opiekuni, komedija w  2 aktach.
— IW zalotach, komedija w  2  aktach — zł. 1.—.
— Przezorna mama, komiedja w  3 aktach — zł, 2.—.
— Ciotka na wydainiu — fcomedja w  1 akcie — zł. 0.90. 
BEŁZA W.: Słowiczek, fcomedja W i  akcie — zł. 1.—. 
BELLY G.:. Filiżanka herbaty,, komedja w  1 akcie— zł. 0.90.
— Żywy nieboszczyk, przekł. Walewskiego’,, w  1 akcie — 

zł. 0.00.
BIASION: iDzik, komedja w  1 akcie — zł. 0.45.
— Kontroler wagonów sypialnych, komedja Walewskiego- 

w  1 akcie — zł. 2.—.
BEISSIER: 'Pociąg Nr. 12, w  1 akcie — zł. 0.90. 
BAFFICIO J.: Dwie rady, fcomedja w  1 akcie — zł. 1.—. 
BERNARD T.: Jedyny włamywacz we wsi, komedja w, 1 

akcie — Zł. 0.90.
— Igraszki .trafu i moralności, fcomed. w  1 akcie—  zł. 0.90. 
BERGER M.: Kryisia w Krynicy, komedja w  1- akcie, zł. 0.90. 
BŁOTNICKI EDW.: Zagroda Sobkowa, melodramat w  5

aktach’, muzyka iN. Nowakowskiego’ — zł„ 3.—. 
BF.ODZINSKI i  OSTROWSKI: Wiesław, Czyli Wesele kro

wi 1 akcie, z  muzyką (niuty) — ził. 3.—.
— Na grobach ojców, obrazek alegoryczny na .tle’ ostatniej 

wojny światowej, z nutami ('Fr. Koniora) — zł. 1.50.
BODZINSKI i OSTROWSKI: Wiesław, czyli Wesele kra

kowskie, operetka narodowa w 1 akcie, z  muzyką (nu
tami.) — zł. 3.—.

BOLESŁAWICZ: Dobrodziej!, dramat w  1 akcie — zł. 0.90. 
BLUM i S. TOCHE: Lunatyk., fcrotoehwila w  3 aktach — 

ził. 2.— .

klarnety 8 klap.



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozryw ką aa długie w ieczory  
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

f c y S . S a : o

Księgarnia„Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R.

Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.

KAŻlMlEBZA MAJERANOWSKIEGO Nowe sztuki tea
tralne — m ianow icie:

OBYWATELKA Z KROWODRZY — w odew il se Śpiewa
mi, kupletam i i tańcami w  czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleczka, z ilustr.

8DZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodew il ze śpiewami, kupletam i i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w  5 aktach, z m uzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śp iew y i kuplety są zaopa
trzone nutami na jeden głos z podkładem  słów i kom ple
tną m uzyką na fortepian. —  Cena po 4 zł. za egsempl, 

K. KRUMŁO WSKI: Białe fartuszki, w odew il w 4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed* 
mleścia1', wodew il w  5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł! „Slaby rybackie", w odew il w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, w odew il 
w  4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem  80' gr. NOWOŚĆI „Wolne Miasto", sztuka 
historyczno-1 udowa w  7 obrazach z ilustracjam i, (W y 
pędzenie Austrjaków  z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190 —  ził. 4.i— . Bosa Królewna (Dziewczyna w Perka* 
liku), w odew il w  4 aktach ze śpiewami, kupletam i 
i tańcam i; z ilustracjam i, m uzyka Ekierta zł. 5.— . 

Wesoły Drnżba, pieśni weselne, zw ycza je w iejskie, 1:—  zł. 
Pleśni Weselne 90 gr. —  Śpiewnik Miłosny 60 gr. — 
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. — Staro
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. —  Piosenki, Kujawiaki 
i Obertasy 60 gr. —  100 Pieśni i Piosenek rzem ieśln i
czych dla różnych stanów 80 gr. — Śpiewki przy tańcu 
na zabawie i  w  towarzystw ie 60 gr. — „Krakowiaki", 
piosenki wesołe dowcipne 60 gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy
czaje, cena 1.— zł.

Sumiński Hr. A. Hodow la gołębia rasowego z ilustra
cjami. Zł. 1.60.

Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, w yk ład  popular
ny. Zł. 1.5C

Birnbanm M. Dr i Albrecht F. Dr. U pław y i ich leczenie 
Zł. 1..50.

Collins M. Dz. Bezbolesuy Poród o zabiegach przeciw  
zapłodnieniu. Zł. 2.50.

■AKENSCHMIDT. „S iła “ , jak  zostać silnym  i zdrowym, 
z 40 rycinam i, Zł. 1.80.

SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2.— . 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm . „S iła  nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Telepatja. Zdrow ie, M iłość. Bogactwa. 
Zadowolenie moralne, w ie lk i podręcznik prakt. Zł. 8.— . 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 4.— . 
SRALEWSKI ST.: 500 zagadek 1 ty leż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajem nice Pow odzen ia: jak  żyć 

i, postępować w  życiu. Cena Zł, 1.— .
WEININGER OTTO: Tajem nice Kob iet i  Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. ZL 3. 
WOTOWSKI ST.: Tajem nica Życia  i Ś m ierc i Zł. 1.50.
NOWOŚĆI 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene
ryczne", ich skutki, znaczenie w  życiu  jednostki i spo
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, w y
danie IV -te przerobione i powiększone z 22 rycinam i, rok 
1930, stT. 200, cena zł. 6.— .
Świątynia Sybilly, Sennik wróżby i wyrocznie 2 zł. 
BOSKO: karty czarnoksięskie, zapomocą których można 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile lat liczy, 
ile ma pieniędzy przy sobie i t. p. 40 gr.

Wróżba przepowiadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem szczęścia 40 gr.

WOTOWSKI: Tajemnice Masonerji, z 12 ilustracjami przed
stawiającemi ceremonje masońskie zł. 2.—.

DR P. KLINGER: Vita Seksualis, Prawda o życiu płciowem 
ryczne", ich skutki, znaczenie w  życiu jednostki i spo~ 

DR B. HANDELSMAN: Wskazówki dla chorych na żołądek 
zł. 2.—.

2) Choroby Nerwowo i Umysłowe. Paraliż poistępowy, 
wiąd rdzenia, melancholia, psychozy manjakalno-depre- 
»yjne, spaczenie umysłu z urojeniam i, rozpad myśli, idjo- 
tyzm  i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. H isterja 
i  epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 2.50.

3) A lkoholizm  i Prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologicznie, dispomanja, alkoholizm, wrodzony, neraste- 
nja i samobójstwo.'Mo-rfindam i kokainizm . K u lt rozpusty. 
Reglem entacja i abolicjonizm . iStr. 225 ilustrowane'. Zł. 2.50,. 
W IE D E R M AN N  B.: „Y oga “ . Tajem na W iedza  In d ji —  zL Ł 
W IE L K I A R A B SK O -E G IPSK I SE N N IK , z w ie lom a ilu

stracjam i, według dawnych źródeł w iedzy tajemnej', 
z uwzględnieniem  najnowszych odkryć w  te j dziedzi
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.— 

RO ŚC ISZEW SKI: Tajem nicze S iły w  Mdłości. Poradn ik  
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK W IN SZO W AĆ ? — w ie lk i zbiór pow inszowań im ie
ninowych, noworocznych i okolicznościowych —  3 zł. 

N A JN O W S ZY  F L IR T  SA LO N O W Y czy li ta jem na rozmo
wa kw iatów  z 44 kartam i — 50 gr., i po 1.20 zł, 

TA N G E Y  K U N T  PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
M IC IN S K I Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja 

i  bipochondrjia —  zł. 1.50.
DR. KAZDH. R A D W A N -PR A G ŁO W S K L  Spotęgowanie 

woli i  energji, 4 tom ik i Zł. 1.20.
BR. CZ. PENDO: „Poradn ik  d la  m łodych mężatek. M ał

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretu® sposoby m ał
żeńskie, p ielęgnowanie n iem ow ląt". Zł, 1.60. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „M nem onika". Sztuka wyrobienia 
doskonałej pam ięci. Usuwanie roztargnienia, wzm ac
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.— .

BR. MISIEWICZ: „Sam ogwałt u mężczyzn i kobiet". J eg i 
skutki i środki wyleczenia. ZŁ 2.— .

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dow cipów  i  mo
nologów  —  50 gr.

BR. MED. £. JOZAN: „Ż yc ie  płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój' płodu. Poród. Cen
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

BR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne", 
U leczelność sy filisu  i  innych chorób. Zł. 1.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zw ycięstw o w  m iłości"! —  Jaś 
zdobyć m iłość ukochanej osoby. Czary, am ulety i taliz
many. Zł. 2. . -r-T;

■Y. A. WOTOWSKI: „W ie lk a  księga cudów i tajem nie" 
„Czarna i B ia ła  M agja". Tajem ne praktyki, zaklęd® 
i recepty, z w ielu  ilustracjam i. Zł. 4.—.

T. KUTZ: „Dośw iadczenia spirytystyczne — stolik i w iru
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. —  Z jaw iska, 
eksperym enty i doświadczenia. S łownik term inów  okul
tystycznych. ZŁ 2.— .

PR. SZMURŁO: „Ze św iata ta jem nic".—  Spirytyzm , Okul
tyzm . Metapsychika. Kom unikaty zaświatowe. Ewoka- 
c je  zmarłych. Telepatja. Leczn ictwo m edjalne. Magne
tyzm. Zdolności. Powodzen ie w m iłości. Leczen ie w sze l
kich nałogów. Jasnowidzenie. ZŁ 3>—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj, Siebie. P rak tyczn y  podrę
cznik Chirom ancji (lin je  rąk), fiz jognom ika  (rysy  tw a
rzy), astro logja  (nauka w p ływ u  gw iazd  na losy), 
z  ilustr. ZŁ 3.—  4

SZYLLER - SŻKOLNIK: „Spotęgowanie Energji woM‘1
Jak zostać s ilnym  i  w yzw olonym  człow iekiem . ZŁ 1-561 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z k im  się ożenić. Jak poznać przy
szłą żonę? ZŁ 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo w yjść  zamąź? Zł. l.~—, 
8CHREIBER M. Przew odnik  Stolarski, wiadomości' zwy

czajnego' i zbytkownego m aterjału  i technolog}! mecha
n icznej z 146 ilustracjam i. Barwienie, Zdobnictwo, p ię 
knie oprawne, Zł. 7.—.

ORLE ANS: W  szponach nałogu, spowiedź onani-sty. ZŁ 1. 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAN do wszystkich okolicz

ności zastosowanych. 1 Zł.
MIŁOCINSKI SZCZĘSNY. W ie lk i zb iór toastów, nadający 

się do wygłaszan ia m ów  na wszelkich uroczystościach,, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach pa
triotycznych. ZŁ 2.— .

LILJE, OSTY I STOKROTKI, piękno w ierszyk i śpiewek 
mlądrych i  przysUów do pam iętn ików  i  do lis tów  60 gr. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCH 
i okolicznościowych, ZŁ 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta 1 siódma księga Mojżesza, czyli m agiczno - sym
patyczny skarbiec, jest to  m agiczna czarodziejska ta
jem nica — w  opraw ie 10.—  zł.

2) Ósma I dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zw ie
rzenia egipskie, księga odw iecznej magjd w raz z ma- 
gioznem cudotwórstwem duchów —- w  opraw ie 10.—  zł.

Albertus Magnus, egipskie 'tajemnice d la  ludzi i  bydła — 
w  opraw ie 10.—  izł.

Dr Qneyrat: „M iłość i m ałżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bione dziewczęta. Handel żyw ym  towarem . Zw iązki 
nieślubne. Dzieci z .nieprawego łoża. Suteuerstwo. Pro*- 
stytucja. Po lic ja  obyczajowa. Zł. 1.50. 

STRZELECKIEGO I  K Ó TŁU B AJA  Encyklopedia Rolnicza, 
3 wielk ie tom v od A-Z, okazja, 20 zł.

B ILT Z  DB: Now e lecznictwo przyrodne, 2 w ielk ie tomy 
oprawione, mnó-stwo rycin, tablice anatomiczne ciała 
ludzkiego, praw ie nowe, okazja, zamia6t 60 zł., tylko* 
20 z ł


